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Dzień Zaduszny... Dzień poświęcony 
pamięci zmarłych. Snują się przed oczy- 
ma duszy obrazy najbliższych, którzy 
odeszli na zawsze: ojca, brata, matki, 
córki, syna, narzeczonego, siostry, 
przyjaciela, 

Wiele jest mogił w Polsce po tej 
wojnie. Najwięcej — mogił ludzi pro- 
stych, ludzi z ludu. Wiele jest prostych 
żołnierskich mogił. 

Nie w salonach fabrykanckich, nie 
w pałacach dygnitarzy, nie w dworach 
ziemiańskich zrodził się polski ruch 
oporu. Zrodził się on w skromnych 
izdebkach robociarskiej Woli i Powiśla 
w Warszawie, na faocjatach i sutere- 
nach Bałut i Górniaka w Łodzi, w chlo- 
pskich chatach ziemi kieleckiej i Lubel 
szczyeny. Zręby jego kładki ci, którzy 
zapomnieli o rachunkach krzywd, a 
mieli zq sobą lata katorgi carskiej i sa- 
nacyjnej, katowni' Berezy Kartusktej, 
boje u bram Madrytu, nad Ebro lub w 
górskich wąwozach. Samasiery. 

Nasza partia, Polską Partia Robo- 
tnicza, partia ludu miast i wsi była tą 
partią, która pierwsza rzuciła zew do 
walki zbrojnej z okupantem, która pier 
wsza zorganizowała zbrojną wólkę na- 
rodu polskiego przeciwko niemieckie- 
mu najeźdźcy. Pod sztandary tej partii, 
pod sztandary walki o Polskę Niepod- 
ległą i Ludową garnęło się to, co najle- 
psze w narodzie. 

Droga, którą nasza partia wskazy- 
wała narodowi nie było drogą łatwą. 
Każdy krok na tej drodze znaczony jest 
mogiłami najlepszych ludzi naszej par- 
tii i narodu. A mimo to ludzie szli pod 
nasze znaki, bo droga wytknięta przez 
PPR była jedyną drogą, po której na- 
ród polski mógł iść do zwycięstwa. 

Dla Polski Wolnej, Niezawisłej i 
Ludowej oddali swe życie tow. Nowot- 
ko — pierwszy sekretarz Komitetu Cen 
tralnego Polskiej Partii Robotniczej, 
tow. Paweł Finder — drugi z kolei se- 
kretarz K. C. naszej partii, tow. „„Ja- 
sia“ — Małgorzata Fornalska, „Mały 
Franek", który pierwszy z pierwszą 
piatka Gwardii Ludowej zbrojną w le 
che pistolety, wyruszył na bój prze- 
siwko całej potędze hitlerowskich óku- 
bantów, „Czesiek* Szymański, Przy- 
byszewski, „Wera“ Wedman i tylu in- 
nych. W lasach Lubelszczyzny, w pusz- 


czach kieleckich, na Śląsku, po całej] 
Polsce rozsypane są ich proste i często 
bezimienne mogiły, które znaczą boha- 
terski szlak narodu i naszej partii. 

Są na drogach do Polski jeszcze in- 
ne mogiły—tych co padli pod Lenino, w 
wałce o Pragę, w bojach o „Wał Po- 
morski“, forsując Odrę t Nissę, sztur- 
mując ulice Berlina. Są mogiły polskie 
rozrzucone jeszcze dalej — za morza- 
mi, ża dalekimi górami. Tak dalekie — 
nie mniej sę sercu naszemu bliskie mo- 
giły tych polskich żołnierzy co oddali 
swe życie z wiarą, że giną za Polskę 
na piaskach Egiptu i Libii, w skali- 
stych wąwozach Narwiku, pod Monte 
Cassino. 

Są w Polsce i inne mogiły równie 
bliskie naszemu sercu — mogiły żoł- | 
nierzy rądzieckich, którzy padli w bo- 
ju o polską ziemię „Za Waszą wolność 
i naszą”. Nie zapomnimy-w Dzień Za- 
duszny i o tych mogiłach. 
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Dzień Zaduszny... Snują się przed. 
oczyma duszy obrazy najbliższych, któ- 
rzy odeszli od nas na zawsze. 

Nie, nie odeszli. Kłamstwem jest to 
słowo. Wyrwani żostali brutalną prze- 
mocą z ramion swych najtjiższych. Hi- 
tlerowski oprawca uprowadził ich ż do- 
mu. Jednym zakneblował usta i powie- 
sił ich publicznie na szubienicy na uli- 
cach ojczystego miasta, jak tych pięć- 
dziesięciu w Warszawie, jak tylu in- 
nych w każdym polskim mieście, w każ- 
dej polskiej osadzie. Drugich zapędził 
do niewolniczej pracy w fabrykach wo- 
jennych, na folwarki junkrów pruskich 
i bogatych bauerów, aby robili dzień 
i noc na niemieckiego pana aż nie od- 
dadzą tchu pod pałką brutalnego nad- 
zorcy. Trzecich wysyłali do obozów 
śmierci, by. ginęli w najstraszniejszych 
mękach. 

.. . 

Dziś, w Dzień Zaduszny, my, Pola- 
cy, mamy prawo pewne rzeczy przy- 
pómnieć i sobie i światu. Prawo i obo- 
wiązek. 

Siedem milionów ludzi kosztowała 
nas ostatnia wojna narzycona przez im- 
perialistyczne hitlerowskie Niemcy, te 
lata walki u boku naszych sojuszników 
za ich i naszą sprawę, za wspólną spra- 
wę zwycięstwa nad. Niemcami hitlero- 
wskimi, nad faszyzmem. 
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Siedem milionów Polaków zginęło. 
Na dziesiątki miliardów dolarów obli- 
czono nasze straty materialne. 

Któż nam nasze straty wyrówna? 
Kto zapłaci rachunki krzywd, kto lzy 
krwawe otrze? Kto sieroty nakarmi, 
odzieje? 

Kiedy losy wojny nie były jeszcze 
zdecydawane, kiedy krew polska była 
jeszcze potrzebna mężowie stanu Ame- 
ryki i Anglii prawili nam komplemen- 
ty — o Polsce — męczennicy narodów, 
o sprawie sumienia świata, sprawie 
honoru ludzkości jaką stać się winno 
dzieło odbudowy Polski. 

Dziś jednak jest już po wojnie. Dziś 
można się obejść bez komplementów. 
Dziś można te przyrzeczenia puścić w 
niepamięć, 


e.> 

Nie dziwimy się temu nawet. Wie- 
my co znaczą najpiękniejsze nawet te- 
klamacje w ustach handłarzy krwią. 
Póki trwała wojna męczeństwo Polski 
potrzebne było amerykańskim fabry- 
kantom broni jako etykieta reklamowa 
dla dostarczanego sprzętu wojennego. 
Reklama zrobiła swoje, W kasach tych 
fabrykantów spoczywa już „ciężko za- 
pracowany* na tej wojnie grosz—pięć- 
dziesiąt dwa miliardy dolarów. Dziś 
można zmienić reklamę. Dziś ci pano- 
wie mają innych bohaterów: Tsaldari- 
sa — szpicla hitlerowskiego z czasów 
wojny, Schumachera, byłego konfiden- 
ta Gestapo, sposobiącego się ża ich 
błogosławieństwem do roli nowego 
fuehrera, de Gaulla, który niezłomnie 
ceni mocną walutę — kiedyś funty 
szterlingów, obecnie dolary — i zaw- 
sze rad służyć swą szpadą tym, którzy 
dobrze płacą, jego chińskiego sobowtó- 
ra Czang-Kat-Szeka. 

Dziś ci panowie siedzący na worach 
złota przesyłają nam rachunki do za- 
płacenia — za samoloty, na których 
ginęli lotnicy polscy, broniąc Londynu 
przed niemiecką Luftwaffe, rachunki 
za karabiny i armaty, z których polscy 
piechurzy i artylerzyści strzelali ginąc. 
w obronie Ameryki i` Anglii. 

++. 


Nie mamy złudzeń co do. tych pa- 
nów. Bankierzy i gangsterzy amery- 
kańscy lub angielscy nie wiele mają 
wspólnego z narodem amerykańskim 
lub angielskim. 
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Chcemy, żeby nas usłyszeli prosot 
ludzie z tych krajów. 

— Odbudujemy swój kraj wlte 
snym trudem i znojem — bez niczyjej 
pomocy — bez pomocy obcych dola" 
rów, z rumowisk powojennych, choo 
Bogiem a prawdą pomoc taka nam stę 
należała. “Nawet “wedlug świadectwa 
obcych dokonaliśmy w ciągu tych 
dwóch powojennych lat niemało, Więcej 
może niż te kraje, do których płynęły 
dolary. 

Czego chcemy? Naszym jedynym 
pragnieniem jest pracować w pokoju i 
budować swoje życie, swój dom wła” 
snymi rękoma. Jest tylko jedna rzecz, 
którą nad ' pokój cenimy — to nasza 
wolność, to, niezawisłość naszego naro. 
du, suwerenność naszego państwa, 

My wiemy co to jest wojna. Siedem 
milionów ludzi pochowaliśmy w ciągu 
wojny ostatniej, Nie chcemy nowej 
wojny. Chcemy pokoju. 

_ Wiemy, i wy wojny nie chcecie, 
że i wy pragniecie pokoju. 

Ale wiemy też.i o tym, że są jesz- 
cze i'tacy u was, którzy wojny choq, 
bo wojna dla nich to przede wszystkim 
świetny interes. To oni, handlarze 
krwią, fabrykanci bomb, gangsterzy 
wojenni, bandy ich ugalowanych stu- 
gusów, najemnych pismaków, potrzą: 
sają jak szabelką bombą atomowa. 

Tych, którzy pragną wojny jest tyl- 
ko mała garstka — nas, którzy pra- 
gniemy pokoju jest krocie milionów. 
Ale oni działają zdradą, podstepem + 
oszustwem. Patrzmy więc im na ręce, 
ukręómy łeb spiskowi przeciw pokojo- 
wi narodów. 

Będzie to z naszej strony najlepszy 
hołd, który oddać możemy dziesiątkom 
milionów ofiar tej wojny, którzy zgi- 
nęli, wierząc, że oddają swoje życie ża 
sprawę twolności, niezawisłości i suwe- 
renności swoich narodów, za sprawę 
trwałego pokoju dla całej ludzkości. 


„Niech ta ziemia wiosnami zapomni 
krew zakrzepłą stokrotną warstwą, 
jasny dom niech zbudują bezdomiii, 
niech z popiołów wstanie mocarstwof* 


(WŁADYSŁAW BRONIEWSKI) 


EDWARD UZDAŃSKI. 
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Gielda USA pożera Zagłębie Ruhry 


Francja i Anglia nie mają nic do gadania w sprawie eks- 
ploałacji niemieckiego arsenału przemysłowego 


LONDYN PAP. Korespondent agencji Te- 
depress donosi z Berlina, że anglo = amery- 
kańskie władze wojskowe otrzymały już in- 
strukcje w sprawie wprowadzenia w. i 
nowego planu dla Zagłębia Ruhry, podp 
nego ostatnio w Waszyngtonie przez W. Bry 
tanię i Stany Zjednoczone. Korespondent 
zaznacza, że wiadomo już nieoficjalnie, iż 
plan ten zawiera następujące punkty: 

Wielka Brytania zgadza się na odroczenie 
nacjonalizacji kopalń Zagłębia Ruhry na czas 
nieograniczony. Zagłębiem Ruhry zarządzać 
będzie allancka rada kontrolna, przy czym 
brytyjscy I niemieccy członkowie rady mają 
być podporządkowani głównemu dyrektorowi 
amerykańskiemu, który będzie posiadał pra 
wo absolutnego veta i będzie sprawował 
nadzór nad niemiecką radą kierowniczą. Ta 
miemiecka rada kierownicza będzie się skła- 
dała z dawnych właścicieli 1. kierowników 
kopalń, 

Komentując pozycję Francji w nowym 
planie ekspolatacji Zagłębia Ruhry, koła 
amerykańskie w Berlinie cytują oświadcze- 
nie, jakie złożył w sierpniu br. w Berlinie 
POWY MARDA UAK ONAN VANON VERANO PYRKON NEIUL OINETARA 
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i minister wojny Royall, który po 
at: „Nio jest mi wiadome w jakim- 
kolwiek zobowiązaniu Ameryki do zasięgnię 
cia opinii Francji w sprawie Zagłębia Ruhr; 


Od tego czasu — twierdzą czynniki amery- 
kańskie w Berlinie — nig się nie zmieniło. 
Jest to stałe stanowisko amerykańskich władz 
owych, 


Oświadczenie marsz. Sokołowskiego 


w sprawie Brazylii 


BRLIN PAP. Gubernator wojskowy ra- 


dzieckiej strefy okupacyjnej marszałek” 5o- 
kołowski oświadczył na posiedzeniu So: 
juszniczej Rady Kontroli w Reslinie, że 


wobec zerwania stosunków dyplomatycznych 


ze Związkiem Radzieckim, Brazylia straaciła 
prawo Vtriywawa pe; misji wojskowej w 
Niemczech. Zdaniem marszałka, zerwanie sto- 
sunków z jednym z państw, . okupujących 
Niemcy, oznacza guiomatyczne zerwanie sto- 
sunków z Radą Kantroli, jako całością. 
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Argentyna spala zhoże! 
giy połowa ludności świata przymie! 

głodem 

LONDYN PAP. Rząd argentyński oficjal- 
nie oświadczył, że był zmuszony spalić zboże 
wartości 125 milionów funtów. szterlingów, 
z powodu „blokady cekonomiczńej niesprawie 
dliwie nałożonej na Argentynę.“ Rząd argen 
tyński „wyjaśniłi, że stacje kolejowe I pór 
ty argentyńskie zawalone były transportami 
zboża do tego stopnia, że wstrzymywało to 
normalny ruch kolejowy, 

Podając tę wiadomość liberalna „News 
Chronicle" zaznacza, że podczas gdy Argenty 
na pali zboże, ogłoszony w ostatnim tygod= 
niu raport komitetu pomocy dzieciom Naro 
dów Zjednoczonych stwierdza, iż „półowa ce 
lej ludności świata przymiera z złoda" I że 
„istnieje mała nadzieja na utrzymanie przy 
życiu 462 milionów głodujących obecnie na 
wiecie dzieci. * 


Maniu gotował zamach stanu 


Członkowie amerykańskie! misji wojskowe? obiecywali pomoc. dia zidra'ców 


BUKARESZT (obsł. wł.). Na piątkowej roz- 
prawie główny oskarżony Juliu Maniu zaprze 
czał oskarżeniom, jakoby zamierzał tworzyć 
rząd emigracyjny. Co się tyczy oskarżeń o us 
dzielenie informacji misjom państw zagra- 
nicznych, to Maniu stwierdził, że istotnie in- 
fomował misję amerykańską. Osk. przy- 
znał również, że korzystał z _ pośrednictwa 


rzedstawicielstw W. Brytanii | USA przy wy- 
aniu informacji zagranicę. Dalej zeznał, że 
wydał instrukcje redaktorowi organu partyj- 
nega Dino w sprawie konsekwentnego prowa- 
dzenia polityki antyrządowej. 

Na pytanie prokuratora, czy oskarżony 
brał udział latem rb. w przygotowaniu nieu- 
danej ucieczki zagranicę kilku działaczy par- 


w armii Sophulisa 


20 tysięcy „niepewnych“ żołnierzy i oficerów w ohozach koncentracyjnych 


RZYM PAP. Grecka demokratyczna agen- 
cja prasowa donosi o dalszej czystce w szere 
gach armii rządowej. Qstatnio do obozu kon 
centracyjnego na wyspie Maktonisos skiero- 
wano dalszych kilka tysięcy żołnierzy i oli- 
cerów z różnych części Grecji Ogółem na 
*wysple tej przebywa już w okropnych wa- 
runkach około 20 tys. żołnierzy I oficerów 
armii rządowej, podejrzanych o sympatie dlą 
powstańców greckich, 


Anglosaska spółka 


rozbudowuje Imperializm japwński 


MOSKWA PAP. „Nowoje Wremia” w arty- 
kule Markowa stwierdzają, że nie bacząc na 
wspólny front USA 1 Wielkiej, Brytanii, skie- 
rowany przeciwko siłom demokratycznym w 
Azji, obą te mocarstwa dzielą głębokie sprze :2 
ności w ich polityce daleko-wschodniej, USA 
zmierzają da całkowitego podporządkowania 
sobie Dalekiego Wschodu zarówno pod wzglę: 
dem politycznym jak i gospodarczym, co jest 
równoznaczne z wypardem Wielkiej Brytanii 
za wszystkich jej pozycji. Sprzeczności aiglo- 
amerykańskie ujawniają się — zdaniem pisma 
— najjaskrawiej na terenie Japonii, ` 
* „Nowoje Wremia” wskazuje, że od począte 
ku okupacji Japonii, USA odsunęły Wielką 
Brytanię od wszelkich wpływów na losy tego 
kraju, wyznaczając Anglikom zupełnie niezna- 
cma rolę w okupacji Japonii. Najwaźniej- 
szy jednak zdaniem „Nowoje Wremia” 


zadają Stan noczone Wielkiej Brytanii 
przeż swą polliykę odradzania potencjału 
przemysłowego Japonił. 

Pismo przytacza wypowiedź redaktora ame- 


tykańskiego dziennika „Baltimore Sun" Hamil- 
tona Owensa, <tóry stwiexdził, że USA; mnia- 
rzają do utworzenia w nowym wydaniu japoń- 


skiej ty powszechnego rozkwitu Azji" z 
tą jednak różnicą ze obernie panem tej „sfe- 
ry" będą one same zamiast Japonii, Owens 
wskazuje że strefą ta ma obejnować Chiny, In 


dochiny, Syjam, Burmę, Filipiny i Indonezję 

Utworzenie tej „sfery” jak stwierdzą pis- 
mo — mocno uderza Wielką Brytanię, ponie- 
waż odtodzenie przemysłu włókienniczego Ja- 
ponil poważnie zagraża eksportowi angielskie- 
wu. Poze tym włączenie do tej sfery Burmy 
i krajów malajskich może. pozbawić Wielką 
Brytanię szeregu ważnych surowców jak kau- 
Gzuk í inne, które Wielka Brytania zużytkowu- 
je w swym! przemyśle wojennym oraz sprzeda- 
je Stanom Zjednoczonym, otrzymując wzamian 
dolary, Wielka Brytania — podkreśla „Nowo- 
fe Wremia” — potzątkowo mocno sprzeciwia“ 
ła się planom amerykańskim. 

Jeszcze w 1944 roku, z inicjatywy -Aglii 
powstała tzw. „australijsko - nowozelandzka 
*|tela obronna” która miała ograniczyć wpływ 
USA na oceanie spokojnym. Narada: premie- 
w krajów imperium brytyjskiego w 1945 r. 
m nilestowała wolę tych Krajów  bronienia 
swych interesów na Dalekim Wschodzie przed 
ami ich amerykańskiego konkurenta, 
Jędnakże ną skutek przeżywanego przez 
sa Brytanię kryzysu gospodarczego i kapl 

lanekiej polityki rządu lahourzystów Wielka 
- tania siopniowó zaszełś sie coląć przeg 
ekspansją USA, ograniczając się co najwyżej 
4o sporadycznych prób nrotastów. 


Agencja podkreśla, że fakt usunięcia z 
szęregów armii czynnej 1/5 jej stanu liczeb 
nego Świadczy o tym, że reakcyjny rząd grec 
ki nie może opierać się już na swej armii. 

RZYM PAP. Koła rządowe w Atenach po 
twierdzają, że w ostatnich dniach wzmogła 
się aktywność armii demokratycznej w ca- 
tym kraju. 

Komunikat rządowy donosi o koncentra- 
cji oddziałów powstańczych w środkowej i 


a 
p 
„Wielka Brytania” — pisze „Nowoje Wre- 
mia” którą rząd labourzystów całkowicie uza- 
leśnił od oomosy amerykańskiej na konferen- 
cji domintów w Canberra w sierpniu rh. osta- 
ternie podporządkowała się żądeniom amery* 
kańskim. 
Dowodzi to, że imperialiśzi angielscy goto- 
wi są złożyć w ofierze swoje interesy na Da- 
Tokim Wschodzie na rzecz wspólnej walki z 


imperialistami ameryzańskimi przeciwko siłom 
demokratyczrym kratów położonych nad oce- 


wschodniej Macedonii. Silne oddziały armii 
demokratycznej zaatakowały miasto Dżymo” 
tycko. Inne oddziały zaskoczyły wojska rzą 
dowe pod Eliasson (Tessalia) oraz w Ampli- 
kej (Grecja Środkowa). 

Armia demokratyczna odniosła sukcesy na 
Peloponezie, na wybrzeżu morza Egejskiego 
oraz na wyspie Samos. Oddziały wojsk rządo 
wych i żandarmerii zostały tam rozproszone 
z dużymi stratami. 


odboju Dalekiego Wschodu 


walki z ruchami wyzwoleńczymi kolorowych narodów 


anem Spokojnym, 

Toicjatorzy złowrogich planów duieko-wscho 
dniego bloku imperialistycznego, zmierzający 
przy pomocy odrodzonego imiliaryzmu japań= 
skieg do zdławienia demokratycznych sił na- 
rodów Dalekiego Wschodu i do narzucenia im 
swego panowania, nie uwzględniają najwa- 
żniejszega — woli miłujących pokój narodów 
do zachowania owoców zwycięstwa nad nie- 
mieckimi £ japońskimi imperialistami" — koń: 
ezy „Nowoje Wremia” 


tyjnych, Maniu przyznał się do winy, 

Q: my Sterdjea, były protokólant sądo- 
wy iadczył, że narodowa partia chłopska 
propagowała walkę przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu i przeciwko panującemu ustroja. 
wi, Komitety tej partil miały dopomóc do oba: 
lenia rządu rumuńskiego podczas wyborów 
w listopadzie 1946 r. W razie niepowodzenia 
akcji legalnej planowano użycie tajnej organi 
zacji wojskowej, Według oskarżonego, Ame- 
rykanie przyrzekali spiskowcom pomoc mate- 
rialną na zorganizowanie podziemnych oddzia 
łów wojskowych, jednakże pomocy tej nie do 
starczylkę 

Sterdjea odbywał konferencję z członkami 
amerykańskiej misji wojskowej majorem 
Hallem i porucznikiem Hamiltonem, którzy 
przynaglali go do utworzenia sieci tajnych kó- 
mitętów na terenie Rumunii, 

Inny oskarżony, były sekretarz generalny 
narodowej partii chłopskiej Penescu wypierał 
się odpowiedzialności za działalność partii, 
atakował natomiast samago Maniu, którego 
oskarżał 6 zorientowanie parti w kierunku 
walki przeciwko Związkowi Radzieckłemu 
i partiom robotniczym. 


Pożyczka Nowej Zelandii 


s: 
dla Czechosłowacji 

PRAGA, PAP. Gzechosłoww:ki minister 
skarbu Dolansky zakomunikował, że rokowa- 
nia z Nową Zelandią o potyczce w wysokości 
miliona funtów szterlingów na zakup wełny 
dobiegają końca. Pożyczka ta ma być spłx- 
cona do roku 1954. 

Minister zaznaczył jednak, że kredyty krót. 
koterminowe nie rozwiązują zasadniczych 
problemów gospodarczych Czechosłowacji, 
która potrzebufe kredytów długoterminowych. 
Czechosłowacja chętnia przyjęłaby pomoc za- 
granicy, ale pod warunkiem, że nie ograni- 
czałaby ona suwerenności gospodarczej lub 
politycznej kraju. Z tych właśnie powodów — 
powiedział minister — nie bierzemy udziału w 
planie Marshalla. 


Kobiety radzieckie w Łodzi 


w gościnie u robotnic P. Z. P. B. Nr. 1 


Węzoraj rano przybyła do Łodzi bawiąca 
obecnie w Polsce delegacja Antyfaszystow- 
skiego Komitetu Kobiet Radzieckich, która 
przyjechała do naszego krajo na zaproszenie 
Społeczno. Obywatelskiej Ligi Kobiet, W skład 
delegacji wchodzą: posłanka do Rady Najwyż 
szej ZŚRR, słynna włókniarka, stachanowka 
Maria Wołkowa, posłanka do Rady Najwyż- 
szej Federacji Rosyjskiej Maria Kropaczowa 
— nauczycielka szkoły średniej, inżynier Nina 
Jaremiejewa z Ministerstwa Komunikacji ZSRR 
redaktorka czasopisma „Sowietskaja Żęńsczy 
na" Nadieżda Arałowiec, działaczka antyfav 
szystówskiego Komitetu Kobiet Radzieckich 
Zofia: Gilewska | wykładowczyni Uniwersy- 
tetu Leniagradzkiego Aleksandra Chołopowa 
(przewodnicząca delegacji). Delegacji towarzy 
sżyły tow. tow. wice-min. Krassowska, posłan 
ka Kowalską, Osóbka Morawska i członkinie 
Zarządu Głównego SOLK 

Delegacja kobiet. radzieckich przyjmowana 
była w Łodzi przez miejscowy oddział SOLK 
oraz Wydział Kobiecy OKZZ. 

Gości naszych powitała na granicy mia: 
sta delegacja łódzikego SOLK w osobach tow. 
Baderowej, Cichockiej, Duniakowej i Zozhow 
skiej, 

W czasie swego pobytu w Łodzi przedsta- 
wicielki kobiet radzieckich zwiedziły w PŻPH 
Nr 1 hale fabryczne oraz żłobek t przedszkole, 
Po zwiedzeniu fabryki udały się do Robotni- 
czego Domu Kultury im, Waryńskiego przy 
FZPB Nz 1, gdzie odbyło się zebranie z udzia 
łem delegatów wszystkich łódzkich zakładów 
przemysłowych, orqanizacji partyjnych, pla- 
cówek. terenowych SOLK oraz organizacji mło 
dzieżowych, Po zagajeniu zebrania przez przed 
stawicielkę Rady Zakładowej PZPB Nr 1 tow. 
Łazarkową reprezentantki licznie zgromadzone 
poszczeaólnych organizacii i zakładów pracy 


w serdecznych słowach witały naszych gośc 
wręczając im wiązanki kwiatów i upominki, 


Grupa dzieci łódzkich, które spędziły ostat 
nie wakacje w Arteku, odśpiewała na cz 
przybyłych piosenki rosyjskie í polskie, po- 
czym został udekorowany przez tow. Choło- 
pową odznakę pamiątkową, wybitą z oknzjł 
800-lecia Moskwy. 

W toku zebrania przemawiała tow, Choło- 
powa, która wiłając obecnych w imieniu ko. 
biet radzieckich podkreśliła, iż przyjaźń ko- 
bist obydwu krajów wyrosła i okrzepła w wal 
ce ze wspólnym wrogiem, we wspólnym bólu 
matek, żon i córek, a obecnie rozwija się w 
świadomości wspólnego celu walki z iąszyz- 
mem i imperializmem. W imię dobra miłują: 
cych pokój ludów, wytężonej pracy dla obro- 
ny pokoju powszechnego. 

Następnie zabrała głos Maria  Wołkowa, 
młoda stachanówka, która opowiedziała o 
swych osiągnięciach w dziedzinie wzmożenia 
wydajności pracy. Brygada włókniarek,. pozo- 
stająca pod jej ki ictwem otrzymała w 

j sze odznaczenie pań- 
stwowe — Premię Stalinowsk 
jnych 

które odbyło się 
niezwykle serdecznej aimosjerze, świadczącej 
o wzajemnym zrozumienin i głębokiej syme 
patii, łączącej obydwa bratnie narody slon 
wiańskie, odczytano tekst depesz  sklerowas 
nych do generalissimusa Stalina oraz do Anty 
laszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich, 
zawierających wyrazy wdzięczności „za: niege 
stępiiwą obronę naszych granic i ofiarną po. 
moc w odbudowie naszej ojczyzny, zrujnówa 
nej przez faszyzm niemiecki” Tekst depesz 
został przyjęty przez zgromadzonych gorący: 
mi oklaskami £ i okrzykami na cześć Zwiazku 


Radzieckiego i jego wielklego wodza genera- 
lissimusa Józefa Stalina. 

Popołudniu goście podejmowani byli obla- 
dem, na który przybyli prezydent miasta tow, 
E. Sawiński, wice-wójewoda W. Stawiński, 
przewodniczący Związku Włókniarzy tow. 
A. Burski, prezes Bzowski z ramienia Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, poseł Karbowiak, 


przodownice pracy oraz przełstawiciele spole 
czeństwa łódzkiego | prasy. PR” 


Delegacja spędziła wieczór w Teatrze Wojs 


ska Polskiego na przedstawieniu „Krakowia: 
ków i Górali", ¥ lg hie 


Ofiary 

NA WALCZĄCYCH W HISZPANII 
Koło PPR Dyrekcji Przemysłu Kontekcyj- 
nego w Łodzi, w wykonaniu uchwały t.t. ko- 
ła, o dobrowolnym zadekłarowaniu składek 
na rzecz Walczącej Republiki Hiszpanii wpła 
ca zł £000.— (cztery tysiące) tytułem zebra- 

nych sum za czas do 1 października rb, 
Wzywamy tow. tow. z kół Dyrekcji Prze- 
mysłu Wełnianego i Dyrekcji Przemysłu Ba- 
wełnianego do wykonania podjętego współza- 
wodnietwa i rągularnega wpłacania składek 
na rzecz Walczącej Republikańskiej Hiszpanii 


NA SIEROTY PO BOJOWNIKĄCH 
RAD Q WOLNOŚĆ 
'ers. Szpit, C.W.San. — Żi i 
ao © eromskiego 113 
Koło PPR 1 PPS na terenie f-my Tia] — 
Strz. Kaniowskich 42 — zł 87200 


Kom. PPR przy Kol. El 
zł 20.000— lektr Łódzkiej =a 
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Kronika Piotrkowa 


„7 Redakcja i Administracja 
„GŁOSU PIOTRKOWSKIEGO" 
Piotrków-Tryb. — ul. Legionów 16, 1. p: 

pz telefon 13-97 

Administracja czynna od godz. 8 — 
16-ej bez przerwy obiadowej, w soboty 
od godz, 8 — 13-ej, 

Redaktor przyjmuje codziennie od 
godz. 15 — 16-ej. 

Konto czekowe redakcji „Głosy Piotr- 
kowskiego” w Komunalnej Kasie Osz: 
czędności w Piotrkowie nr. 425. 


Komu winszuiemy 
Sobota, 1 listopada 1947 r. 
Dziś; Wszystkich Świętych, 


Ważniejsze telefony 
10-49 Urząd Bezpieczeństwa  Publiczn. 
18-14 Powiatowa Komenda M. ©, 

10-41 Miejski Komisariat M. ©. 
10-74 Straż pożarna 
11-138 Ubezpieczalnia Społeczna 
10-70 Szpital Św, Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-18 od 21 — 7 rano. W niedzielę 1 świę 
ta dyżur dzienny w szpitalu Św. Trójcy. 


KINA 
Kino „Bałtyk** wyświetla film pt, „Cie 
nie przeszłości”, Początek seansów o go 
dzinie 16, 18, 20. 
Kino „Polonia* wyświetla film pt. „Ro 
dzina Artamonowych", 


— 


Dyżury apte! 
Dnia 1 i 2 listopada dyżuru 
Filipczaka, Al, 3 Maja 22, 
Dyżur lekarza dentysty: 
W dniu I i 2 listopada dyżuruje dr. Pry 
be Janiną, Słowackiego 3. 


ie apteka 
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Kpt. Krzewina - bohater partyzantki 


W Święto Umarłych, gdy udajemy się 
na groby swych bliskich, gdy przystraja- 
my je kwieciem j wieńcami, zapalamy 
znicze, myśl nasza cofa się w ciemne 
mroki okupacji rozświetlone postaciami 
plomiennych, bohaterskich bojowników 
za Wolność Polski i Jej Lud, 

Przypomina mi się Franek Mały, któ: 
ry już latem 1942 roku wyprowadził da 
boju oddziały Gwardii Ludowej w powie 
cie piotrkowskim. Mimo, że te pierwsze 
oddziały „GL“ Franka Małego zostaly 
rozbite pod Tomaszowem | że on sam 
zginął, to iednak w. jego ślady szło setki. 
a później tysiące gwardzistów. Zaczęło 
się tworzyć wiele nowych oddziałów. 
Rozpoczęto zbrojną walkę z okupantem, 
wysadzano pociągi i mosty, likwidowano 
posterunki żandarmerii i wermachtu, Sto 
czono bohaterskie baje w Klementyno- 
wie, pod Gorzkowieami, pod Rozprzą. 


na Diablej Górze itp. Na leśnych pola- 


nach, na cmentarzach wyrastały groby 
partyzantów, 

Jest ich również wiele w Piotrkowie. 
Na jednej z mogił umieszczona jest tab- 
liczka z napisem: „kapitan Stefan Krze- 
wina”, Prochy jego spoczywają na cmen 
tarzu piotrkowskim daleko od rodziny, 

Kapitan Stefan Krzewina urodzil się 
we wsi Godula na Górnym Śląsku. Jako 
kapral podchorąży w wieku 21 lat dosta 
je się po klęste wrześniowej w 1939 ra* 
ku na tereny ZSRR. Z chwila utworzenia 
na terenie Związku Radzieckiego Pierw- 
szej Dywizii Wojska Polskiego, jako je- 
den z pierwszych bierze udział w bitwie 
pod Lenine, Zostaje kilkakrotnie odzna- 
czony i awansowany do stopnia porucz- 
nika, 

W lecie 1944 roku zostaje samolotem 
przerzucony na teren powiatu radom- 
szczańskiego wraz z grupą 12 oficerów 
polskich do Trzeciej Brygady * im, gen. 

fi 


t 


W dniu Świeta Umarłych, Związek Uczest. 
ników Walki Zbrojnej o Niepodległość i De- 
mokrację w Piotrkowie, w Imieniu pozostałych 


przy życiu Uczestników walk 


skłoda Hołd 


Prochom poległych Bojowników w walkach 


z faszyzmem. 


ZARZĄD 


Badanie budżetów rodzin robotniczych 


Główny Urząd Statystyczny w porozu- 
mieniu z Komisją Centralną Zw. Zaw, pod- 
jal akcję badania budżetów rodzin rohotni- 
czych. W pierwszym stadium tej akcji w 
listopadzie rb. zbudany będzie budżet 525 
ochotniczo zgłoszonych rodzin z 11 okręg 
przemysłowych. Badanie obejmie Wśrsza- 
wę, Łódź, Wrocław, Wałbrzych, Katowice, 
Ostrowiec, Poznań, Bydgoszcz, Radom, 
Lublin i Gdańsk . 

Rodzina pracownicza objęta badaniem 
zapisuje codzień wszystkie swoje wydatki, 
wymieniając co i za ile kupiła oraz dochody. 
Druga faza tej akcji obejmie okres roczny. 
Badania będą przeprowadzone w okręgach: 
warszawskim, śląsko-dqbrowskim, łódzkim, 
zdańskim, lubelskim, krakowskim i poz- 
1ańskim, 

Rodziny robotnicze, prowadząc rachunki 
nie są zobowiązane do podawania swych 
nazwisk. OKZZ-ty mogą przydzielić zain- 
teresowanym rodzinom spocjalnych instruk 
TUFI Wyę""aR1 - || ODA EE OAI 

PIWO DLA WSI 

W planach przemysłu piwowarskie- 
go na przyszły rok uwzględnia się 
znaczne rozszerzenie sprzedaży piwo, 
wsi. W tym celu nawiązano kontakt 
z gminnymi spółdzielniami Samopo- 
mocy Chłopskiej. 

Dostarczanie 'piwa na wieś wyma- 
gać będzie przedewszystkim zabez- 
pieczenia go przed zbyt szybkim psu- 
ciem się w czasie transportu. Przewidu 
je się w związku z tym, że piwo prze- 
znaczone dla wsi — poddawane bę- 


dzie pasieuryzacji, podobnie jak to 
czynił przemysł piwowarski Czecho* 
słowacji, Belgii i Niemiec przedwojen: 
nych. 

Ponadto przemysł piwowarski sta- 
ra się o znaczne powiększenie śred- 
ków transportowych (samochodów) 
niezbędnych dla zagwarantowania 
sprawności dostaw piwa dla wsi. 


Wydawca: Wo 
Dzial Ogłos 


CENY OGŁOSZEŃ: w tekście (strona — 4 szpelty) od 1 mm do 100 mm zł. 145 za 1 mm, od 101 — 200 mm zł. 170, 
200 BR. powyżej 200 mm zi. 30.— Nekrolog’ (strona ERa 4 


zi. 55 za 1 mim, od 101 — 200 mm zł. 


szpalię o 50 proc. droże! 


Komitet PPR w Łodzi, Komitet Redakcyjny. 
Piotrkowska 65, tel 111-50. Koato PKO VII—1505 Zakł. Graf, RSW „Prasa" Administracja -nie 


j 150 mm zl. 85. Ogloszenia drobne (za | sło wo) osobiste | 
rożej. trzeżenie miej: tekście o 100 proc, drożej. Ogłoszenia tebelaryczne, bilanse | kombiqawane o 100 
wanie dt wow AAi ouad W mf SADRINE 1 108 NOS AONE RUADE w LAGT OAS Mo aina 


torów do ewentualnej pomocy w rachun- 
kowości, * 
Główny Urząd Statystyczny  przekńzał 


Szczegółowe poznanie zarobków i docho 
dów, sposobu odżywiania, warunków miesz- 
kaniowych, udziału poszczególnych ezton- 


pewne kwoty na nagrody dla rodzin prowa» | ków rodzin w. dochodach i wydatkach po- 


dzących rachunkowść oraz dla instrukto- | żwoli na opracowanie 


rów czynnych w tej akcji, 


wskaźników kosz- 
tów utrzymania dla większych miast, 


-=| OGŁOSZENIA DROBNE |=- 


Unieważniam zagubioną Jegitymację 
służbową wydaną przez Hutę Hortensja 
na nazwsko Brzozowski Bronisław, za- 
mieszkały Piotrków, 

Unieważniam zagubioną legitymację 
służbową wydaną przez. Hute Hortensja 
na nazwisko Marchlewicz Jan zamiesz+ 
kały Piotrków, 

Unieważniam zagubioną legitymację 
służbową wydaną przez Hute Hortensja 
na nazwisko Majkowski Henryk, zam. 
Piotrków. 


Kołodziejczyk Henryk zamieszkały 
Piotrków, unieważnfa zagubioną legity- 
mację służbową wydaną przez Hułę Hor 
tensja, 

Stergel Tobiasz, zamieszkały wieś Ra- 
fałowice gmina Ziełoną, unieważnia skra 
dzłony dowód osobisty, i 

Unieważniam zagubioną kartę teje- 
stracyjną wydaną przez RKU Piotrków 
na nazwisko Wolnicki Wacław, 

Unieważniam zagubioną legitymację 
na nazwisko Lorenc Zdzisław, zamiesz- 
kały Piotrków, 


Bema AL, Tu zostaje zastępcą dowódcy, 
I-go batalionu, Jest dusza batalionu. Nie 
ustraszony w boju, wymagający od żoł: 
nierzy, a jednak kochany przez podwład- 
nych, Żołnierze jego rozkazy wykonywa 
li zawsze chętnie i dokładnie. Słuchalj w 
wolnych chwilach jego opowiadań o ży: 
ciu Pierwszej Dywizji w Związku Ra- 
dzieckim o bitwie pod Lenino. 

Batalion pod jego dowództwęm pros 
wądzi akcję za akeją, bije wermacht, gê- 
stapo i żandarmów, wysadza mosty Í po+ 
ciągi Przy odbiorze zrzutów obok Raj- 
ska Małego, kapitan Krzewina zostaje 
ranny. Umieszczono go w, kwaterze w 
gajówce Siraszów u gajowezo Jareckie- 
go Stanisława, Dwór w Straszewie nia 
zgodził się przyjąć rannego alowca, Pa 
paru dniach zostaje przewieziony na le- 
czenie do wsi Kopanina koło Gorzkowice. 
do Jóżwiaka Feliksa. Tam, sie leczy, ma» 
jąc przy sobie n stepny automat, broń 
krótką i kilka granatów. i 

Gdy przypadkowa we wsi Kopalina 
zjawiła się większa ilość żandarmerii, 
nie pozwala się nigdzie ukryć, lecz mówi: 
Zginę, ale wpierw dużo Niemców leg" 
nie“, Chcieliśmy go samolotem odęsłać 
zasfront — nie zgodził się na to, mówił: 
„po kilku tygodniach będę zdrów į zńów 
chcę wrócić do batalionu, do swoich chło 
paków*, 

Rzeczywiście po paru tygodniach wró* 
cit, chodząc o lasce jeszeża, objał dowódz 
twie majora Kru 
ka. Został awansowany do stopnia kapl- 
tana. Ze swoim batalionem znów wal» 
czył, znów robił akcje za ak 
aly pociągi i mosty w po! 
Niemcy, Z ziemi piotrkowskiej przerzu: 
cit się batalionem pad Kielce. Radzona 
mu, aby przeszedł przez linie frontu pod 
Kielóami ze względu, że Niemcy wszy: 
stkimi siłami oczyszczają okółice przy- 
irontowe przęd spodziewana ofensywę 
Armii Radzieckiej. Mówi do żośnierzy” 
yMy jesteśmy lu potrzebni". 

Po iednej z większych pacyfikacji, wró 
cH z batalionem w lasy lubieńskie koło 
Piotrkowa. Tu zostaje baon zaskoczony 
na kwaterze we wsi Jagodnik przez prze 
ważające siły nieprzyjaciela, Kapitan 
Krzewina z komendą na ustach: „Na 
wroga za Polskę* pierwszy biegnie da 
ataku i pada ugodzony wrażą kulą. Jed- 
nak Niemcy pierzchają, ponosząc klęskę. 
Ostatni bój kpt. Krzewiny był zwycięski 
Dowództwo Główne Armil Ludowej od 
znaczyło kpt. Krzewinę Krzyżem Grun- 
waldu, 

Dziś w dniu święta umarłych, jego tò- 
warzysze broni zapalając znicze ną mo- 
giłach poległych na polu chwały, wspo- 
minają tę nieugięta postać bohatera par- 
tyzantki ziemi piotrkowskiej, 

„Karol“ Mieczysław Janiszewski, 
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Przygody 
Jasia 


Wiercipiety 


a 
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Biedny chłopaki 


Red. 1 Adm Łódź, Piotrkowska 


e. rodzin sł, 20., ha: 


Nie może dosięgnąć 
7 skrzynki! 


86, Telefony: 
przy jmuje 


od AA) A ma. a 
y zł. s0śtuk. praci 
daN go arożej. Ogloszenia 
e Nie przyjmuje się 


10. W niedziele 


Redaktor Naczelny 216-14, Sekretariat 
odpowiadzialności za 


powyżej 201 mm zł. 210. Za tekstem (strona 
34.80 sa | mm, od 51 — 100 mm zł. 40, od 


wymiarowe wśród done: © 


Zaraz ci pomogę! Rładź sobiel 
254-21. Redakcja mocna 172-831, 
terminowy druk ogłoszeń. 


—8 t) od 1 do 100 mm 
jet - 750 m ni. 60 owy. 
i święta wszystkie szenia o EE 
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DZIEN ŁODZI czyl 
$! Buil 
czestników Waiki 
iepodległość i Demokrację w Ło- 
i z : . 
Zmarłych, celem uczczenia pamięci żołnierzy p l gły | i Ś d k [| 
Wojatę polkiego | Ani Czfiycnej "bę oległym w walce o woiność i demokrację 
jowników z hitleryzmem, wszystkich ofiar ter. | Którego dnia na Palmirach ciszę wioseane-| najmłodszego dziecka, a trzeba pamiętać, Rozpoczyna się leraz ostatnia, bohaterska 
w obronie demokracji, matów. Ciężko jak wory piasku osunęły się| Kus ki od najmłodszego dziecka posia- | łurowóny przez beslialskiego gestapowca, bity 
W skład Komitetu weszli przedstawiciele | ciała pierwszych męczenników za wolność i wyjątkową ambicję I chęć wybicia się. | do ulraty przytomności, w ostatnich dniach po« 
młodzieżowych, społecznych i władz państwo- | z największych sportowców Polski, ś.p. Janusz | wach ` robotniczego ki sporlowego Skra, dziesięcioletni, Pomimo nieludzkich tor: 
wych, Kdkociński, ; mistrz olimpijski z Los Angelos tur — Kusociński nie załamał sję. Nie wydał 


powstał Komitet Organizacyjny Święta 
roru hitlerowskiego oraz bohaterów, poległych | go poranka targnął suchy szczęk sałw$ auto- | czasy nie były wówczas łatwe. choć bierna walka mistrza olimpijskiego. Tor- 
Wojska Polskiego, organizacji politycznych, | demokrację. Wśród nich znajdował się jeden | Pierwsze swe kro towe stawia w bar: | bytu w Alei Szucha wyglądał jak., slarzec 
Komitet opracował w biegu na 10 km. żadnego z towarzyszy. | 


następujący program 


» dnia 1 listopada o godz. 16-tej Minęły już lata, a jednak nazwisko Kuso- Kusociński wraz ze śp. Tomaszem Stankie- 


nastąpi zbiórka wszystkich delegacji dla ufor- | cjńskiego nie straciło nic ze swej popułarno- | gdy cała nasza „elita* rejterowała w pierw-| wiczem, kojozskim mistrzem Polski 1* olimpije 
mowania trzech głównych pochodów: ci, szych dniach września wszystkimi możliwymi | czykiem z 1924 r., byli pierwszymi sportowca- 

1) Plac Niepodległości — wymarsz do gro- . drogami w kierunku Rumuni! 1 Węgier, Kuso- | mi polskimi, zamordowanymi przez okuponła. 
bu Nieznanego Żołnierza oraz Parku Poniatow- Przez długle te laia, pozoslała przy życiu | ciński, pomimo licznych namów, pozostał w | Później przyszły dalsze ofiary. W obozach 


skiego; po ciężkich przejściach obozowych siostra mi- | kraju. Jako starszy sierżant*z cenzusem (Ku- | śmierci zginęli: lekkoatleci: Noji, Cejzik; dos- 
2) Plac Dąbrowskiego — na cmentarz „Doły” | strza olimpijskiego, p. Moria Gościcka, nie mo: | sociński jako ekstern zdał maturę) bierze u- | konały "kolarz łódzki Jaskólski, ` wielokrotny 
3) Rynek Bałucki -- na cmentarz „Rado- | gła zidentylikować zwłok swego brata. Dopie- | dział w obronie Warszawy. Tu zostaje ranny | mistrz Polski w narciarstwie Bronisław. Gzech, 

goszcz”, $ ro dzisiaj grób Janusza Kusocińskiego został | w nogę. Po wkroczeniu Niemców do Warsza- | mistrzyni Polski w narciarstwie Staszka Polon- 
O godz. 16.30 nastąpi wymarsz pochodów, | odnaleziony i dzisiaj niewątpliwie będzie ota- | wy Kusocjiński rozpoczyna pracę konspiracyj- | kówna 1 wielu jeszcze innych. 

s o godz. 17-tej w wyżej podanych. miejscach | czany opieką i pamięcią nie tylko przez rodzi- | ną. 


W obronie Warszawy w 1939 roku poległ 
*ozpoczną się uroczystości, na które składać | nę, dle również przez wszystkich przyjaciół mi-|  Zwierzchnikiem jego jest były pułkownik | ng polu chwały jeden z doskonałych naszych 
się będą: złożenie wieńców, przemówienia i a- | strza olimpijskiego i przez wszystkich spor- | W.P., jak się okazało później — konfident ge- | tenisistów, Przemysław Warmiński, na ulicach 
pele poległych. towców polskich. stapo. Zebrania odbywają się w mieszkaniu | Warszawy w walce z gestapowcami polegli w 

Komitet wzywa wszystkie organizacje poli- k b, Kusocińskiego przy ulicy Noakowskiego. Nie | czasie okupacji: kolarz warszawski, mistrz Pol- 
tyczne i społeczne do wysłania swych delega- Janusz Kusociński był uosobieniem dosko: | trwają one jednak dlugo. Następuje „wsypa” | ski w sprincie Majewski, popularny pięściarz 


jl na podane miejsca zbiórek i jedńocześnie | nałego typu spozlowca pod każdym, względem! | i Kusociński zostaje aresztowany w bramie | warszawskiej Polonii Fabisiak, a podczas po- 

tpeluje do społeczeństwa łódzkiego o -wzięcie | Pochodząc z niezamożnej, mnieszczańskiej to- | swego domu. wstania warszawskiego. zginął pod gruzami ki- 

nasowego udziału w wymienionych uroczysto- | dzjny, o własnych siłach szedł przez życie od . na Holywood, strzegąc jeńców niemieckich, 

ioiach Święta Zmarłych. doskonale zapowiadający się tenisista młodego 

KWESTA NA RZECZ WDÓW 1 SIEROT pokolenia, Jerzy Gollschalk. 
WOJENNYCH 

W dniu dzisiejszym, w dniu Święta Zmar- 


© drużynowe mistrzostwo Łodzó 
h, Komitet Pomocy Zimowej órganizuje 
pierwszą w tym roku kwestę uliczną. 


veea ze» Nalczą jutro pięściarze ŁKS-u i Zrywu 


CZY |  Woniedźielę w hali Wimy będziemy świad-| XKS-u 14;2, nie ulega więc wątpliwości, że 
Wiwa dla ay e a eee zj kami ciekawie zapowiadającego się meczu o| tym razem zrywiacy. jax, lo mówią staną na 
Zbiórką zajmą się dobrowolnie. członkowie | drużynowe mistrzostwo Łodzi w boksie pomię- N ai E OOR PAV 
ZWM, OM TUR, Harcerstwa Polskiego, Brat- | dzy drużynami-XKS-u i Zrywu. Start takich pięściarzy, jak Czarneckiego 
nalej Pomocy studentów Wyższych Uczelni w Ze względu na końcową fazę miśtrżostw | pietrasika, czy Taborka z jednej strony, a Sta: 
Lodzi, Komitetu Żydowskiego i Rad Zakłado- | obie drużyny do występu jutrzejszego przygo- | sięka, Olejnika czy Pisarskiego z drugiej, WY- 
wych. towały się z wielką starannością i zapowiada* | starczy chyba, aby do hali Wimy ściągnąć 
ją wystawienie pełnych ósemek. wszystkich miłośników pięściarstwa. 
Przypominamy, że ostatnie spotkanie tych | Przypominamy, że mecz odbędzie się w nies 
drużyn zakończyło się wysokim zwycięstwem | dzielę w halí Wimy o godiznie 18-aj. 
wizacji podaje do wiadomości, że w skle- 


zlo w wóżznoja x e Rumuni ustalili już skład na mecz bokserski z Polską 


p e a AET JL. jestra | Jak donosi bukareszteński „Sportul Popu-] ` Waga muszą — Vasile Secoszan 
AR AEA ste mleko z PY ay lar’, Rumuński Związek Bokserski zapropono-| Waga kogucia — Gh. Fiat 
1a miesiąc listopad 1947 roku, a mianowicie: | wał Polskiemu Związkowi Bokserskiemu roze-| Waga pióżkowa — L.Bordusz 

„Dz. 0—3% Powszechne Zaopatrzenie, „Dz. | granie międzypaństwowego spotkania Polska| Waga lekka — L. Romano lub Lucagci 
2—3" RCA, „Dz, 0—3" Ministerstwa Komuni- |-- Rumunia 25 grudnia w Polsce. Czy termin] wagą półśrednia — D.Ciobotaru lub V; 
kącji_„M” (Macierzyńskiej Powszechne Zao. | ten zostnie zaakceptowany przez nas — nie | Roma 
patrzenie, „M" RCA 1'„M” Ministerstwa Ko, | Wiadomo. Rumunii budzą się nadzieją. że got | uga śtednia — G/Nequła lub Scamferla 
miącj R RPM E| a a 
Rejestracja dodatźowa trwa od dnia 3-go | szym têrmi x š k x 4i 
mea do 12 listopada h włącznie 9 |który wyglądać ma następująco: O O Wade E eN 

Jednocześnie Wydział Aprowizazji komu- 
nikuje, że od dnia 3: listopada w Sklepach Jutro debiut piłkarzy Zrywu 
Miejskiej Sieci Rozdzielczej wydawane będzie Ę sach. 
mleko świeże w ilości 7 litr na wyżej wymie- Młoda sekcja piłkarska KS Zryw, która do Spotkanie odbędzie się na boisku KS Zryw 
nione karty żywnościowe na następujące od- | tej pory rozgrywała wyłącznie mecze towarzy: | w Parku Ludowym o godzinie t4<tej. 
cinki: Dz. 0—3 (Powszechne Zaopatrzenie) i| skie, w niedzielę, dnia 2 bm. rozegra pierwszy Wszyscy gracze pierwszej i drugiej druży- 
RCA „M” (Macierzyńskie) Powszechne Zao- | swój mecz oficjalny o mistrzostwo C z|ny Zrywu mają się stawić na boisku już o go- 
patrzenie i RCA na odcinki od 1-go do 14-go | KS Włókniarz. Mecz wśród zwolenników obu | dzinie I3+tej. |, + 
włącznie po 0,5 ltr. na odcinek. Dz. 0—3 i drużyn wywołał bardzo duże "zainteresowanie 


Ministerstwo Komunikacji na odcinś tak, ż leż ię spodziewać, iż młodzi piłka- H 
E rE R EAT e O E Imprezy niedzielne 
PIŁKA NOŻNA: 


CYRK Nr 2 LR Par Lai Stadion ŁKS-u godz. 12: Towarzyski mecz 


piłkarski Polonia (Warszawa) — ŁKS. 
codziennie o godz, 19,15 


Stadion ZWM Zryw godz. 14: Mecz o mi- 
W soboty i niedziele 2 przedstaw. o godz 16,00 i 19,15. 


strzostwo klasy € Zryw — Włókniarz. 
OSTATNIE DNI POBYTU ZMIANA PROGRAMU 


BOKS: 

Hala Wimy godz. 18: Mecz o drużynowe 
od 2-go do 16-go listopada Posezonowy przegląd atrakeji Cyrkowych 
Cyrk dobrze ogrzany 10616 


Nie jest jeszcze pełna lista poległych spor- 
lowców. Wielu poległo jeszcze na różnych 
szlakach zbroczonych obficie krwią polskiego 
żołnierza, wielu zginęło bez wieści. . Listt ofiar 
jest z pewnością o wiele dłuższa, ale zduje się 
wystarczy już ta, którą podaliśmy, aby. udo- 
wodnić, że sporlowiec polski dobrze potrafl 
zasłużyć się Ojczyźnie nie tylko na boisku I 
bieżni, ale i w najcięższej Jej. potrzebie, 

. 


Dzisiaj, w dniu Święła Zmarłych, wszystkim 
sportowcom polskim poległym w walce'z bkit 
nym najeźdźcą, cały polski świat sportowy od- 
daje należną Im cześć! 


zień Święta Umarłych uczcijmy przez 
ofiarę na Pomoc Zimową dla najbiedniej- 
szych. "o (m. 


Y MLEKO NA KARTY 
Zarząd Miejski w Łodzi — Wydzłał Apro 


mistrzostwo Łodzi Zryw — ŁKS. 


Warta czy AKS? 


Jutro, w niedzielę, odbędą się dalsze epot- 
kania z serii finałowych rozgrywek o piłkar- 
skie mistrzostwo Polski i o awans do Klasy 
Państwowej. Grają: 

W Poznaniu: Waita — AKS 

W Warszawie: Legia — Tamovia 

W Wielkich Hajdukach: Widzew — Ruch. 


Piłkarze DKS-u 


grają z Centr. Szkołą Oficerską 

W niedzielę 2 listopada o godz. 1A-tej na 
boisku DKS-u w Łodzi, ul. Nawrot 74-75, od- 
będzie się mecz piłkarski o mistrzostwo klasy 
B pomiędzy DKS-em a Centralną Szkołą Ofi- 
cerską. 


Meczem tym. DKS rozpoczyna sezon piłkar- N. DUMBADZE 
ski w klasie B na rok 1947-48, czołowa dyskobolka Związku Radzieckiego 
O SOON w 


CENTRALA 
Zaopatrzenia Materiałowego 
Przemysłu Włókienniczego 


Łódź, ul. G-g0o Sierpnia 4 


KSIĘGOWYCH 
* 1 pomoc KSIĘGOWYCH 


w cenirali księgowości magazynowej 
Zgłaszać się do Wydziału Personalnego 


zatrudni 


PRE PREZ PRZE 
_ w sprawie ograniczenia zużycia gazu 
Podaje się do wiadomości prywa- | kraczającego 50 m.» miesięcznego nle 
tnych odbiorców gazu, że z powodu nad- umotywowanego spotrzebowania, mo 
miernego wzrostu zużycia — zmuszeni | że nastąpić zamknięcie dopływu gazy, 


jesteśmy wprowadzić normy ograni- Ograniczenia. powyższe będą Aż 
czające. te z chwilą, gdy zostanie ip 4 
Miesięczna konsumcja powinna być| sza produkcja gazu. Akcja zmierzająca 


obniżona do, poziomu 40 m.* gazu na | do tego celu jest w toku. 


gospodarstwo domowe. DYREKCJA GAZOWNI MIEJSKIEJ 
W wypadku większego zużycia, prze- W ŁODZI, 


301 GŁOS ROBOTNICZY ąz i 
De a a a Ea oc ną ciach c w 


WSPOMINAMY ZMARŁYCH... 


dak Polska długa I szeroka, po polach, lasach, drogach I cmentarzach ścielą się Itczne mogiły bohaterów, którzy zginęli w waies o wolność! demoktacją. Jeszcze nie wszyscy 
1 nich spoczęły w grobach zasłużonych, ale ostatnie uroczystości pagrzebowe w Warszawie, na Radogoszczu czy pod Diablą Górą są dowod em, że wdzięczna ojczyzna nie zapomina o naj- 
lepszych i najofiarniejszych sym 5; w dniu Święta zmarłych, bojownikom spro 


, letlanej pamięci! 


y oprawcy ze Sztutholfu, mają na sumienia tysiące niewinnych ollar, eluganvki 
zej Stolicy, mullimorderca I podpałacz. Arcvkanale te slang wkrótce przed karzącym obliczem 


Oto m. in. fabrykanci mogił, które dziś oplakujemy! Foht i Mayer (zdjęcie £ prawe!) Milerow: 
gen; Olto Geibel (z. lewej), b. szef niemiackiej policji w Warszawie, to kat ludności n: 


polskiej sprawiedliwości. 


. 


Ma dopiero 6 lat, 4 SEE E > 7 d i i| Osobnik aspoleczny; Ma dopiero 6 lat, a 


A x > 5 aż już szabruje. Go prawda zac 

Wśród * „baloników 
przez dyplomację angl 
się i fen balon, Zby 


* Osobnik uspołeczniony. 
a juź jest świadomy, że Polsce jest najbazdziej 
połrzebna praca, praca i jeszcze raz pracal 


ale przecież „apetyt 
dzenia”, 


zwię. 


Str. 47 


Tonąca w piasku ciężarówka 


szlaku nied 

sach koni ić wzrokiem — la 
sy i pi Dla mnie — szczera 
miejskieg wydaje « z 

ten sam, te samo piachy, te same 

ski, Innymi oczyma patrz a mol współ: 
towarzysza podróży — partyzanci a tych 
lasów i wiosek, Skąpt są w słowach ci „leśni 


ludzie”, pizywykli do karabinu, a nie do snu- 
cia wspomnień, Z zamienianych między nind 
spojrzeń | półslówek domyślam się, w któym 
miejscu atało się cos ważnego, z rozmów do+ 
piero z mieszkańcami wiosek naećznypoi 
świadkami wydarień — wysnuwam dopiero 
powoli dzieje tych burzliwych dni sierpni0- 
wych 1944 roku. 


Wieś Gustawów nie zapomniała 


Spora to wież, Pod górkę pną się nanizans w 
eden długi sanur chalupy. W jednej z nich 
Niemcy mieli skład broni. Zywo mają miesz» 
kańcy w pamięci ową krwawą nog sietanową, 
Obchędniii właśnie niedawne temu iaecią jej 


rocznicę. 
— Spallimy już — opowiada ob, Zofia Ko: 
welczyk — naraz taczęło si walenie we 


dzwi i krzyki po polek śiawcie Wszyśte 
ko, uciekajcie do Luty = będzie bitwa!”. 
Jak waczęjiśmy uciskać, to na ulley już nasi 
bili się » Niemeańi — przy kopcu już lażał 
jeden z pestrzeloną nogą, Mówią, że ten ran: 
ny to by! nase teraźniejszy wojewoda 2 Wiole 
że jeszcze leraz na nog utyka. 

— Dujo tu szkopów, ublliśmy — uodeyma: 
wuje krótko uezestyłk toj nocnej wyprawy, 
płk. Janie, 


Wdowa wióś — Szałasy 


Z mora piasku wyłania się świeła posta: 
wiony obszerny barak miejscowej koły, 
chałupy a widacenymi jeszcze ślądami pożóg, 
araz fundamenty i ściany nowych = jescze 
dachem nie pokrytych. Wysoko ponad wszy- 
śtkie pudynki wanósi sią olbrzymi maszt 
krzyż, Gdy lylko sią dań zbliłamy, jak na far 
kiś tajemny sygnał, zbierają mię dokola nes 
mieszkańcy, a raczej mieszkanki tej wioski, 
Szałasy — to wdowia wieś, Jeszcze w 1941 r. 

tracili Niemcy wszyslkich mąskich Jej 
mieszkańców. Zebrali Ich 25-elm od f5 lat 
wzwyż do chałupy, na miejscu której wznosi 
się teraz ten krzyż. Tu odbyło się „przasłucha- 
nio”, Potem rozstrzelali każdego przed jego 
własną chalupa. Wioskę podpalili (polem w 


1944 roku — drugi raz). Jedyny żyjący z 
przedwojennego pokolenia mężczyzna, był 
wtedy w obozie jenieckim, Mizerniulki = 


wzrostu dziecka — podkraślą tylka swoją 0- 
sobą grozę niemieckiego dzieła zniezczenie 

Jak wyjaśniają moi współlowarzysze Wy» 
prawy, walki loczył tu z początku major Hue 
bela zo swym oddziałem regularnego wojska 
(wycofał się w to strony po 38 roku), Wbrew 
rozkazom „londyńskim” nie choiał „słać z bro: 
nią u nogi" | dlatego wiadome ośrodki kie 
rownieze” wydały rozkaz „elikwidowania' go. 
„żlikwidowali" go w końcu Niemcy w 1042 
roku, Od tej chwili niewiasty papieruły czym 
mogły oddziały Gwardii Ludowej | Arii Lus 
dowej, 

Męczóńska wioska — acz powoli I'z trudem 
— goi jednak swe rany., Na miejęce spalo+ 
nych — wyrastają zręby nowych chalta; dee» 
wczęta „przygadały sobie” mężów 3 aąsiadn ch 
„szczęśliwszych' wiosek; niewdzięczne piachy 
prawie nie dają plonu, jednak matki - wdowy 
przy pomocy lasu - żywiciela odchowują jąxoś 
swą gromadą sierot. Trudno oprzeć się wraże- 
niu że-choć już nie ma wroga — Niemca, — 
wróg łu jeszcze jest i działa w sposób berdzo 
widoczny, Bo jakże wytłumaczyć sobie fakt, 
że wioska ta, okolona olbrzymimi lasami, 
staje przydział na drzewo budulcowe da la- 
su, odległego o 18 kim, a z kole! wloski inne, 
o kilkanaście km. siąd oddalone, otczymują 
drzewo właśnie tutaj? I jedni i drudzy muszą 
je przewozić przez drogą — jak już zanzaczy- 
łam — tonącą w piaskach. 

Wróg działa į innymi metodami, Oto, ca s 
powiadają mi towarzysze: Rząd daje pożyczk 
na odbudowę spalonych domów, Wroga pro- 
paganda szepce wobec tega: „Nie aiarz pos 
życzkił — z czego ty spłaciszł Chałupę pobu- 
dujesz, a potym cię z niej wyraucą”. I ludzie 
—— 


GŁ 


się brać pożyczki. Dizewo by e | 

głą ulalnia się z lasu wszelkimi szpa» 
rami, a fundamenty nowych domów, ąsia Wy 
kwilają — to tu to tam. One fo są w istacie 
jedyną 


kom udaje «ię do 
dzić swą askodn 


Osada — cmentarzysko 


Jakgdybyśmy 
iwiałą = mie 
soczysta łąka, 
Dmiwne jakieś. n 
bujną, jakby nigdy nie 


karnie prowa» 
obotę, 


ą stronę 
oqramną, 


wiąda p 


Ii ludzia, Magłeś v r 
chałupy i hyć pewnym, że nie wydadzą cię 
Niemcom. że pożywią, ją. Miała tu 
«wą placówkę” (grupę członków) i Armia Lur 
dowa d Armia Kraj Niemcy coś w końcu 
hali, Młodzież zdążyła pójść do lasu, 
| dzieci zostały w: >rdowane. 

serè unosi się jeszcze nad tym kwitnąsym 
niegdyś zakątkiem. Gruzy a domów [w 8+ 


) 1 wyslszająca 
lonymi szczątkami ude 
ostato z kwlimącoj koe 


dnym 2.nich spłor 
r lem! t z 

kimi — lo wszystk 
leni: — Wielka Wieś 


Pardołów przeklina pamięć W. $, Z 


Tw zamiast Niemców polscy hltlerowzy dar 
zbrodniczego dzieła, 

pyska, Patdolów 
Armij Ludowej. Należ 
oraz najlepsi, najświadi 


silną „plagawka” 
niej sołtys Sgh. 
msi gospodarie, Sal: 


O> ROBOTNI 


>a Y 


zdnym noclegi, wiąc low. 
partyzantom, jeńcom $0- 

ołlysowa ała 
zupy, a reszta Czło= 
dla nich prowiant, 
czekali, aż, tomen- 


tys przydziela pr 
Ścibisa przydziela? 
wieckim lp. ugościom”. 
dla nieh olbrzymie ga 
ków „placówki” tno: 


wwszwie jel do lasu. 
Już nawa! miał przyszykowane now 
ły — opowiada Ściboszowa — nie dzi 
tro zowołają — a w 


ta 
e buty się żdadzą — 


U 


soltys — Scibisi 
krądł się pro 

Pewnej nocy mi 
dził łomot w oki 


olowa oby. 
bandyci 


Z początku zabi 
winda Ścibisz, Konst 
akurat przyjechał mój s 
a mnie tawili, 


pytał mój Stefan — ja 


=: © co chodzi 
łem — ja pracuję 


pryęcież dopiera przyjech: 
w Warszawie. 

— Aba, plaszek ze sztabu przyjechał — pa 
mial, go kolbą 

Chalupa sollyza stata się grobem całej 10-ikl 
mązczymm, Rozprawiił się z nimi wedlug 
nych melad Gaslapo: najp: 9 
torwrami usiłowali wydobyć 


zeznania (qdzie 


komenda AL) a gdy im cię to me udis 
Ibą Tab xulq 


jes: 
ła. dobijali ofiary — nożem, 
— Ściany były czerwone od 
więdają z placem wawy po z 
"Tak lo wieś Pardalow dow. 
NSZ | gestapo lo jedna i to samo 


Wdowy marsa teraz © ilwóch rzeczach: © 
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Szlakiem niedawnych bitew 


nagiobku na brainią mogiłę ich mężów, 
nad prowokatorem, który ich wy- 
ufundowanie nagrobka dla 


way”, Po amnestii pokazał ele na Jaden dzień 
w wiosce | ulotnił się — według przekonanie 
wielu — do lasu, do jakiejś bandy NSZ, 
Owszom, gdyby dobrze pószukać dowidów 
jego winy, to by się udało znależć je nawst 1 
taras (chożby w postaci pisemnych anonimae 


wych grożh śmierci, skierowanych do pomstu+ 
jących wdów i da daiałaczy spolecznych w 
Kohskien) ale.. narazie nikt nie asuka, 

Misjmy nadzieją, że sprawiedfiwońć demos 
kralyczna utoruje sobie drogą nawet do zapas 
die| ziom! koneckiej, 

Na zakończenio pragnęłabym ; pod adr 
tamtejszych partii robotniczych ' | orqanizacji 
społecznych zadać jedno pytanie: czy. tymi 
„wdówimi” wioskami, jak Pardołów, Ńzułąsy 
| wiele innych im podobnych, nie możnaby 
skuteczniej się zaopiekować, niż to dotychczas 
się rabi, Czy nio należałoby tych rodzi, pozor 
stalych bez żywicieli, osiadłych na półtorej 
morq' pischów przesiedlić raczej na Ziemie 
Odzyskane? Kobiety same, w gromadą dzieci 
nia potrallą tega dokonać, ani nawet zdobyć 
sle na Iniejatywę, ale mógłby się przeciek »na+ 
leté ktoś, klohy a tym pomyślał I pomógł 
trooligawać. 

Przede wszystkim należałoby pomyslet o 
lym by sierotom == rnieciom | młodzieży u. 
możliwić adobycie wykształeśnia | zawodu. 

W, 


em 


Na szańcu obrony kultury i wolmości człowiek a 


Ilia Erenburg o XXX rocznicy Listopada 


znakomity pisarz radzięckt, Hja Bren 
pizebywa obecnie w Polsce. Ber 
inim powadem jego przyfazdh do 
wy była chęd zaproszenia pisa” 
ry polskich na uraczyztości 30:e) tocs- 
„. nicy Rewolitcjł Listopadowej. Chęć do- 
tąctenia »= jak wyjaśnia osobiście. pi- 
sat — da przeslanega poprzednio olic- 
jalnego zaproszenia -= nieoficjalnego ró 
wnież zaproszenia koleżeński: 
niu pisarzy radzieckich, chęć dania w 
ten anosób wyrazu głębokiej sympatii 
t przyjaźni, jaką żywią ont ku kulturze 
polskiej. 
Mia Brenhurg udzielą krótkiej wypo- 
wiedzi o znaczeniu międzynarodowym 
nadchodzącej rocznicy Listopada. 


jydzieści lat jęst stosunkowo 
kim okresem w życiu narody, 30 lat 7 
tylko dla człowieka jest wiele. Po tych ak 
irzydzięstu Jająch w, życiy waszegą naroda, lar 
tach tak nasyconych wielkimi wydarzeniami m» 
można już określić rezultaty, dokonać podsu* 
mowań. Czyni to w szerokim zakresie prasa 
radziecka. 

30 lat czyniono próby zniezczenia nas, W 
ciągu 30 lat nie byle chyba dnia, żoby gdzieś 
do nas nie strzeląne, żeby gdzieś nie probowa* 
no do nas strzel 

Nle dało to r 
podobna. „lst 


uitat, bo pas zniszczyć nie 
jemy | istnieć hądziomy, 
Rzucano na nas osęczosiwa i kalumnie, 
Zarzucano nam chęć zniszczenia kultiry, Lu- 
na całym świecie zrozumieli już, 


Nasi Goście 


ALEKSANDER TWARDOWSKI 
Wraz 2 Prenburgiem i wybitnym poetą 
ukraińskim TYYRA przyjechał do Polski rów 
nież Aleksander Twardowski, jeden z najpopu 
larniefszych postów rosyjskich. 


Twardowski urodził się w roku 1910 na 
Smoleńszczyżnie. Ol jego był kowal. Po- 
gta pracuje na gospodarstwie biorąc jednocze 
śnie czynny udział w życiu społecznym wst, 
Związany ściśle z życiem swojego kraju z 
jega walką | wysiłkiem w kienmku zbudor 
wania socjalizmu — Twardowski pisze wiele 
artykułów, poświęconych przeobrażeniom do- 
konywującym się na wsi radzieckiej | | 

W roku 1924 ukazuje się w „Smoleńskiej 
ardows| go zatytu+ 


u w ros 


ku 1926 poematu „Ziemia Murawia”, Utwór 
ten został odznaczony najwyższą nagrodą 
Związku Radzieckiego — Nagrodą Stalina 


Twardowski pracuje usilnie nad sobą, w roku 
1930 wstępuje do Instytutu Pedagogicznego w 

oleńsku, następnie zaś słudiuje filologię 
Moskwie. W roku 1039 Twardowski snalazi 
się w rzędzie najwybitniejszych pisarzy Zwiąr 
zku Radzieckiego, odznaaczonych orderem 
Lenina. 


Kiedy nawała faszystowska runęła na Zwią 
zek Radziecki, Aleksander Twardowski pra» 
cuje jaco korespondent wajenny na różnych 
frontu. W szasie wojny poza kilko- 
ami wierszy napisał przepiękny pa: 
m Wasili Tiorkin", który jeszcze bardziej 
rozsławił jego imię w Zwiątku. Radzieckim, 


1 


LUDOWY POETA PIAŁORUSKI 
PIOTR RROWKA 
Piolr Browka jest podobnie jak Tyczyna 1 
Twardowski piewcą przyrody 1 podobnie jak 
tych poetów łączą go serdecznia nici z ziamią 
rodzinną z pieśnią ludową i obrazami nede- 
wszystko miłej jego sarmy — Białorusi. 
Talent Brówki okrzepł w czasie wojny, Bo- 
haterami dwóch jego poematów są przeważnie 
pertyzanei. Ludzie ci, którzy wyszli z różnych 
Środowisk społecznych ożywieni są — wspól 
nym im wszystkim pragnieniem zemsty za nie 
dolę cierpienia i zniszczenia swego kraju. 
Piotr Browka uzyskał najwyższe od enie 
Związku Radzieckiegu jest podobnie jax ipo- 
zostali masjt goście laureałem nagrody stalie 
nowskiej 1 cieszy sią niezwykłą popularno- 
cią na Białorusi, 


š Za nasza i wasza wolność 


W dniu Umarłych — pa 


W dniu Umarłych oddajemy hold tym, ca 0- 
desti, Od wieków w tym dniu łączymy tig 
duszą z bliskimi naszymi, których jnż nigdy 
nia będą oglądać oczy nasze, ale których na 
zawsze zachowaliśmy w pamięci, bo są nam 
drodzy, ba są nam bliscy.. 

Nigdy i zawsze! Dwa krótkie a straszna sło; 
wa, symhol utraty i symbo) wieczności, alla i 
omega zamkniętego kręgu życia hidzkiego, Ba 
nigdy — to śmierć, a zawsze — to żyć 
“Ww Dniu. Święte Umarłych te dwa, pelne glebo- 
kiej treści, wyrazy nabierają szczególaega zna 
czenia, Zwłaszcza, gdy nie zagolły się jeszcze 
ramy po minionym koszmarze okupacji i walk, 
gdy jeszcze tak dotkliwie odczuwamy b 


wie 
i wyciem opłaciii nasze 
pełne wiary i ufności w przyszłość — ZAW- 


tych, ca swoją krwi 


yty, tragiczny a prosty 


ine znaczenie, gdy rzucamy 
kiem na niezliczene, opątu 
czerwoną gwiazdą groby, rozełane po całym 
kraju. Są to groby nieznanych. a tak bliskich 
ej ziemi ludzi..- Bliskich, bo w ie 
mi, w imię wolności tych, co na iej ziemi 
zkają — walczyli i zginęli. Nic taķ nie lą- 
jak walka, wspólnie przelaną krew 
i śmierć! Właśnie śmiarć, ierć tych niezna- 
nych żołnierzy radzieck rzy krwią swo- 
ją, zmieszaną z krwią naszych ojców, synów 
i braci, zapłacili „za naszą i waszą woiność”, 
I może to stare i szlachelne hasła nabiera 
szczególnie wielkiego znaczenia į wyrazu, gdy 
te groby w naszych miastach 
wsiach, na naszych polach, w lasach ! przy 
rozstejnych drogach.. Znaczyli swają krwią 
ramieniu ze 
i 


wzso 


swoimi polskimi 
brat d słowi 
szczęśliwy. Znaczy! 


w sweim patosie sens tych dwóch słów po-/ski po przez cało Eurobe i szeregiem wszędzie 


mięci żołnierzy radzieckich 


porozrzucanych grobów, śmiercią własną wy 
walczyli życie dla innych, dla swoich braci 
Słowian. 

I te liczne groby żołnierzy radzieckich, któ- 
rzy padli i zginęli na polach Polski'i Czech, 
Jugosławii i Słowacji i wielu innych krajow 
są symbolem jedności broni, jedności śmierci, 
jedności walki | zwycięstwa, jedności odwie- 
cznej solidarności słowiańskiej! 

Niechaj w tym Dniu Umarłych, gdy m; 


yślą 


łączymy się z bliskimi nam, co odeszii, — ci, 
nieznani nam bojownicy 6 naszą woln o 
naszą ziemię, będą nam zsównie bliscy, jak 


wszyscy cj, kłórzy życie za wolność naszą od- 
dali. I niech sędziwa Matka. hen, gdzieś nad 
szercką Wołgą, lub błękitnym Donem zam 
szkąła. Matka, co sbaciia Syna na polskiej 
ziemi — niech ta Matka wie, że Matki - Pi 
w dniu Umarłych, wspominając swoich pole- 
głych synów, — nie zapomną i o jej synu, Bo 
złączyła Ich śmierć i walka, bo, złączyła Jah 
zwyciestwo! Powołocki. 


žo jest to nikczemnym kłąmetwam. Naszą wale 
ką z faszyamem dowiodliśmy całemu światu, 
że jesleśmy pierwszymi obrońcami kultury I 
cywilizacji, 1 właśnia dlatego nie można nas 
anizezyć. 

Oskarżono nas o to również, że wirącamy 
ely do życia innych państw i narodów. Rzeczys 
wisłość wykazała, że i to Jest kłamstwem, któ» 
ro ma zqółkie nogi, że rozwój wpołoczny posia» 
dą swoje niewaruszonę prawa, 

Nie wtrącamy sią oczywiście do spraw wę! 

ych innych państw, ale samym naetyin 
eniem istotnie wywieramy wplyw na TO: 
wydgrzań | pradosy alek: w tescie 
ata, To jest prawo historii, 
Bylem w swoim czasie w pólnoenej Norwóe 
git Pamięiam, że pewnego dnia «wrócdy moe 
Ją uwagą krzaki pomidorowe w ogradzie nor 
woskim. 

Zdaiwilem się początkowa, wa później ùs 
przytomniłem sobie, że to przecież ciepłe pry 
dy Golfstromu płyną tam qdeieś na północy: 
Otóż powiem, ta my, nasze państwo sacialie 
styczne, tak właśnia „wtrąca" się da zycia 
Europy! całega świata, jak „wirąca” sią Golf: 
sirom do życia państw skanilynawskizh. 

w ciągu 30 lat, jakie mfjają od wielkich 
dni Rewolucji Listopadowej, świąt burżuazyjny 
wykazał, do czego jest zdalny, Nieuchronnie 
doprowadził an do faszyzmu 4 rzezi światowej, 
Ziemia obficie zbróczona krwią, miny miast 
i wsi, ruiny Waszej Warszawy — oto co mówi 
a obliczu burżuazyjnego świata, Tego świata, 
w którym niszczy wię produkty żywnadciowe, 
gdy ludzie głodują, wyrzyna mieczne krowy, 
gdy dzieci nie mają mleka, łamie niezbędne 
gdzielndzie byle uniknąć obniź 
nia cen, byle zapewnić handlatzom wygórowa- 
ne zyski, 

w X 


ró 
tł 


stuleciu ten świat bwżnaryjny był 
również egoistyczny, ale wtedy on jeszcze coś 
Hony jA był do stwarzania nowych 
wartości, Dziś świat burżunzyjny stal się dair 

m i barbarzyńcą, WESA 4 

Nasze państwo sapjalistyczne obąrezyla hie 
storia obowiązkiem obrony kultury światowej. 
Kutlura — tak samo jek pokój — fost niepo: 
dzielna. Niue można zniszczyć kulitry w jade 
nym kraju, a pielęgnować ją w drugim, Kul- 
tura nie daje się pokrajać na kawałki. 

Dlatego właśnie najlepsze umysły Zachodu 
kroczyły i kroczą w jednym szeregu z nami. 
Dłatego np. we Francji wśród przyjaciół na- 
szych byli czy są Anatol France, Romain Ror 
land, Barbusse, Langevin, Joliot-Curie, Mar- 
quet, Picasso, Aragon 1 wiolu innych, «tórzy 
wraz z nami bronili į broñią wspólnej spras 
wy kultury i postępu. 

Rewalneja dokonana przed 30-ia laty przes 
prowadziła podział świalą nie w przestrzeni, 
lecz w czasie. Bo postępowe siły ludzkości, 
które od tej daty rosną, są weządzie. 

Pa jednej stronie leży świat tych, co od 
bomby zwyklej doszli do bomby atomowej, Pa 
drugiej — państwo, które przyszło na świat 
wrąz ze slowem „pokój“ która chce tylka jede 
nego: gazkwiiu kultury ludzkiej, ocalenia i 
wolności człowieka, 


Rozmowę przeprowadził M, M. 
c 


ZRIÓRKA 

W związku ze „Święłem Zmarłych" 
zek Uczestników Walki Zbrojnej o Niepod- 
ległość i Demokrację w Łodzi wzywa wszys- 
tkich swych członków do stawiennictwa się 
na Bałuckim Rynku w dniu 1.11 br. o godz. 
16.00 — nastąpi tam uformowanie si U 
na cmentarz „Radogoszcz” 1 meloia 
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Gdy więc we wrześniu 1939 Beckowie | Sła: 
woje w panice uciekają z Polski, zostawiając 
naród polski na łaskę hitlerowskiego okupan- 
ı Marceli Nowotko, który razem œ Pawłem 
Fimierem, Marianem Buczkiem, Alfredem Lam» 
pem wyrywa się z murów więzienia w. Rawi- 
czu, nie szuka bezpieczgego dla siebie schro» 
nienia, lecz stgjè ną czele wałki przeciw okus 
pantowi, tockonej przez polską klasę robotni- 
czą. W 1842 roku powstaje Polska Partia Ro- 
botnicza, a jej współtwórcą i pierwszym se- 
kretargem. jest Marcel Nowotko. 

„Wysoka, potężna postać, twarz ciósana 
jakby przez pracę 1 walkę, gęsta, ciemna czu- 
pryńa, berpośrednia młodrieńczość, tywot- 
nOŚĆ 1.S7CZĘTYŚĆ mm budziły zaufanie, szacunek 
f ogromny autorytet. Był to, wódz polskiej kla- 
sy. robotniczej, wyrosły z gleby ludowej — oto 
jak wspominają go towarzysze pracy | walki 
Był pierwszym sekretarzem Komitetu Centrat- 
nego PPR. 

Dziś nie ma wńród nas tow. Nowotki — 
„Mariana”, „Starego”. Nie dożył odrodzenia 
Polski, Polski Wolnej i Sprawiedliwej, Polski 
| Ludowej, tej Polski, o którą walczył! Bez mà- 
|ła pięc lat temu, 28 listopada 1942, udał się na 
fioled pokin partyjne na' ul Karolkową 
w Warszawie, Zapada! zmrok” przedwieczomy, 
platki drobnego śniegu rozpływały się na twa- 
rzy „Mariana”. Padły strzały — 5 skrytobój- 
czych ku) przeszyło ciało tego płomiennego 
bojownika o wolność Judu polskiego. 

Dziś, gdy wspominamy tych, co nie dożył, 
uświadamiamy sobie: Polska Ludowa, Polska 


Już jako 17-letni chłąpiecy Marceli Nowot- 

był aktywnym uczestnikiem polskiego ru- 
ehu rawolucyjnego, a odtąd całe jego życie 
było ofjamą służbą Polące I polskiej klasie ro- 
botniczej. Znała dobrze towarzysza „Mawią- 
na” Polska przedwrześniowa, Polska endecji (| 
sanacji, è widziała w nim swego groźnego 
wroga, 1 dlatego też znały „Mariana” cele wię- 
gienne Warszawy 1 Płocka, Komorowa | Rawi- | == zmierzająca szyykimi krokami ku dobroby« 
cza. Ale tow. „Marien” umisł odróżniać Pol-|towi i szczęśliwości == ta Polska jest m. in. 
skę Becków | Słuwojów od Polski — ojczyż: | owócem ofiamego $ypia | ofiarnego irudu tów. 
ny ludu polskiego, która była 1 jego ojczyzną. ' Mercolego Nowotki 


§ ózefÍ Strzel czyk| 


kuj tym roku, w emutnym miesiącu listos 
przypada piąta rocznica bohaterskiej 
pozy tow. Józela Straelczyka. 

Z dumą mówią o nim jego nieletnie dzieci 
— córką i synek. Dla mich wspomnienia o oj- 
au łączą sią nierozerwalnie z najlepszymi i najs 
szląchełniajszymi tradycjami Polski 

Nie tylka jego dzieci o nim w ten sposób 
mówią. Tak samo mówią o nim wszyscy jego 
towarzysze pracy 1 walki 

Hiietoria jego jest krótka 1 pełna chwały: 

tkacza, sam robotnik<kolarz f „John” (44 
fabryka jego imieniem jest nazwana: Państwo. 
wa Fabryka Przemysłu Obrabiurkowego im. 
fózela Strzelczyka) Jeszcze jako młody 
chłopak w 1922 roku wstąpił do Ż.M.K, póź 

ra do KZMP. i KPP. W fabryce był wu- 
lonym przez robotników gogaiak 

W 1938 roku pojechal do Hiszpanii, stając 
w szeregach walczących przeciw faszyzmowi. 
W 1938 roku rannego przewieżli towarzysze 
do Francji, Do Polski wrócić już nie mógł, 
$anacyjna Polska zu wielką „zbrodnię” wałki 
o wołność ludu hlszpańskiego pozbawiła naj- 
„lepszego swego syna praw obywatelskich, W 
Polsce faszystowskiej czekało go więzienie. 
Po długiej tułaczce w 1942 roku udało mu sią 
wrócić do Polski, by znów stanąć w szerzgach 
walczących o niepodległość i wolność własnej 
Ojczyzny. W tym samym roku, 1942, jako dos 

wódca partyzantki, zginął na Ziemi Kieleckiej 
N blówie okupantami. Mogiła Jego jest nie- 
anana, Pamięć o Nim nigdy nie zginie wśród 


| 


Polaków. 
Sprawa, © którą walczył zwyciężyła. (8) 


Bohater Polski i jej ludu 


Pamięci Mariana Buczka 


Polskiego, robotników i chłopów do ataku na 
nięmigckię pozycje. 

Marian Buczek urodził się w Lubllnte w ro- 
ku 1896. Ojciec jego był kolsjarzem, pocho- 
dził z chłopów, Bieda — stały gość domu Bu- 
czków m nie pozwoliła, aby Marian mógł się 
kształcić. Po ukończeniu 3-ch oddziałów szko- 
ły” powszechnej, musiał on jąć się pracy zarob- 
kowej, Jako 18-letni chłopiec wstępuje do Le- 
gionów. Po odmowie przysięgi na wierność 
koronie Habsburgów Marian Buczek ucieka do 
Lublina i walczy z ausriacko - niemiecko oku- 
pacją: jako bojownik PPS. pod pseudonimem 
+„Szturmer”. 

W okresie Rządu Lubelskiego Marian Bu- 
czek żosiaje komendantem Milicji Ludowej, 
która skupiła najlepszy element robotniczy — 
socjalistów, k@inistów, bezpartyjnych — 
wszystkich tyc™ którzy z bronią w ręku 
strzec chcieli wolności narodu ( praw” ludu 
pracującego w Polsce. Piłsudczykowska klika 
postagawia jednak usunąć młądego, śle nje- 
bezpięcznego dla reakcji komendanta Milicji 
Ludowej. Prowokacyjnie oskarżony” o udział 
w zamachu na prochownię Iuhelską, wtrącony 
zostaje do więzienia, w kiórym mimo udówo* 
dnieqia jego niewinności przebywa dwa la 
Tylko 3 ce cieszył „się wolnością. po ox 
puszęgeniu więzienia. Tym rażem skazany zor 
stał gą działalność rewolucyjną I tzekomą or- 
ganizącję zamachu mą komisarza dęfensyw 
Chełmqie, Dziesiąć |Jat przestędział w Lubinie, 
Białymgtoku, Sieradzu Í Łomży. Wszędzie jed- 
nakową kochany, wszędzie jednakowo popu- 
lamy = dusza komuny więziennej 
Ciężkię lata więzienia nie zalamały jego 
woli walki” łe zg4ómiły wiary w oełatezne 
zwycięstwa hib: prącującego, Jako członek 
Partii Kamtnistycznej W trudne i śmia- 
łe zadania. Pracuje dla sprawy robotniczej qa 
terenie Śląska, Zagłębia i Warszawy. 


Zaduszny przez myśl ' naszą 


Gdy w Dzień 
przesuwają się wspomnienia 1 sytwstki boha- 
łerów, którzy odeszli od nas w krwawych la- 


tąch zmagań z hltleryzmem, to przyznamy, 
be jedną z najbardziej charakterystycznych 
wprost symbolicznych postaci jest Marian Bu- 
czek. 

W śmierci Mariana Buczka jest głęboki sym- 
bol — rewolucjonista, ochrzczony pszeż sana- 
cję mianem „wywrotowca”, więzień politycz- 
my Drugiej Rzeczypospolitej umiera z bronią 
w reku, prowadząc takich, jak on synów Ludu 


ŁOS ROBOTNICZY ` 


Sfr. 5 


Paweł Finder 


Urodził się w J904 r. w Bielsku na ŚJąsku 
Tu skończył gimhazjum i ta po raz pi erwizy 
zetknął z teoretyczną myślą matksistow- 
ską. Podczas studiów na uniwersytetach Wię- 
dnia, Milizy i Paryża wykazał ogromug żdols 
ności i przyszła jego droga życia wydawała 
się: jego nauczycielom | profesorom jasna — 
przepowiada mu wielką Karierę naukową. Ale 
„kaniera” low, Pawia była inna. Związał cale 
życie z walką proletariatu © wolność ! spra- 
wiedliwość społeczną. 1 dlatego kariera jego 
doprowadziła go nie do katedry uniwersytec 
kief, lecz szlakiem więzienia na ul. Gdań: 
w Łodzi, poprzez „Centralniak”, „Paw. 
Mokotów”. w- Warszawie, poprzez po 
Mokotów i wreszcie Rawicz, 

„Wyrok musi być surowy — ośwmdczył 
prokurator Piotrowski podczas ostatniego pros 
cesu tow. Findera — bo oskarżony należy da 
parti, która zwalcza przyjaźń Polski z mlo- 
dym sprężystym państwem hitlerowskim. 

Sędziowie usiuchali wezwania prokuratora 
i skazali tow, Findera na 12 lat. więzienia, 

Wrzesień 1939, Polska sanacyjna padła pod 
ciosami „zaprzyjaźnionego, sprężystego pań- 
stwa hitlerowskiego”, Paweł Finder wraz z No- 
wotką | Buczkiem, Kowalczykiem, Lampem i 
Swą wyrywa się z więzienia w Rawiczu i 
staje do walki z okupantem, Jest jednym z 
czołowych organizatorów Polskiej Partii Ro- 
kawie, wopóliwórcą jej platformy ideowej, 

n 


partyjne na ul, Grottgera w Warszawie I tu goi 
stal wzięty przez agentów Gestapo. I znów 
znalaz? się na Pawiaku, Pół roku trwały bada= 


y radykalne grupy robotnicze w potężną nia I tort Przez dlugich sześć miesięcy 
RR = pztab klasy robotniczej i narodu pol- | Gestapo ioio biciem 1 katuszami zmusić 
skiego. tow. Pawła do zdrady, Ale tow. Paweł, który 


Gdy w roku 1942 padł tow, Nowotko, z pole- 
cenia Komitetu Centralnego tow. Paweł zaj- 
Amie jego miejsce. i prowadzi partię przez 
słuszną drogę walki z okupantem, Nia doży! 
szczęśliwej chwili wyzwolenia. 14 listopada 
1943 r. tow. Paweł udał się na posiedzenie 


Małgorzata Fornalska | 


ko na swej pryczy więziennej, ale | w, całym 
życi tej naszej nobite po brzegi, rozdygotn= 
nę miodzieńczym gwarem coli. Nio wiedzia= 
lyśmy z początku, jaka ona jest, Rzadko za» 
bierela głos w naszych gorących miokończą* 
cych sią dyskusjach isto w taki sposób, by, 
broń Boże, nie narzucać nikomu swego sdas 
nia, by, broń Boże, nie uchodzić za mądraej« 
szą od lonych. Pomimo tej wrodzonoj, aż przes 
sadnej skromności, pomimo jaj wysiłków, by 
porów i nieznanym „kopciuszkiem”, domyśli 
iśmy się prędko, że Malgosia — ta wybitna 
działaczka, wyczułyśmy, że osoba jej — to 
wclelenie= partii rewolucyjnej, „No I nie by« 
łyśmy dalekie od prawdy, Sama z zawodu 
nauczycielka, córka robotnicza | chlopska za- 
tazęm, od lat prawie dziecinnych weszła w 
such rewolucyjny 1 związała się z nim na 
śmierć i życie. Ewakuowana w czasie wojny 
do Carycyna — jako szesnastoletnia dziew- 
czyna, bierze tam udział w Rewolucji Paźdeier= 
nikowej, W 1918 roku wraca do kraju. 

Aż do wybuchu drugiej wojny świa: 
1owej — życie jej nierozerwalnie jest związa» 
ie z kolejami walk robómiczo-chiopskich, z 
alejami Komunistycznej Partii Polskiej, Mate 
a mieletniej dziewczynki — Małgosia nie ist. 
njala prawie wcale jako człowiek „cywilny”. 
Ciągle w rozjazdach — to na tym, to na owym 
okręgu, to na te a robotni m, to znowu 
chłopskim, to znów skolel na przymusowych 
„Wywczasach" w więzienius— prawdziwy żołe 
hierz sprawy ludowej — watta, chorowita, lecz 
nieustraszona 1 mocna, Wojna i okupacja za” 
stały Małgosię na posterunku. Zanim dosię- 
gta ją łapa Gestapo zdążyła odegrać wybitną 
rolę w tworzeniu i działalności PPR i Gwardii 
Ludowej. Zginęła w r. 1943, zakatowana na 
śmierć w czasie śledztwa na tym samym, Pa» 
wiaku, tak, dobrze jej znanym z pizedwojene 
nych. czasów sanacyjnych. 


Piotr i Michalina Zakrzewscy | 


Towarzysze Zakrzewscy nie zginęli z rąk 
gestapowców. “Nie zgineli w obozach koncen- 
wacyjnych, Przeżyli okrutną wojnę I docze« 
kali się Wolnej, Niepodległej i Demokratycz: 
nej Polski. Zginęli od kul rodzimych taszy- 
tów. W clerpniu 1945 roku napadnięci przez 
NSZ:etowskich bandytów, zostali zamordowa* 
ni we własnym domu, 

Tow. Piotr Zakrzewski, łódzki przędzalnik 
od nejwcześniejszych lat brał czynny udział 
w walce fobotniczej Łodzi, Podczas okupacji 
nie przerywą swej pracy, W tym ciężkim okre- 
sie tow, Piotr z narażeniem życia oddaje twój 
dom do dyspozycji Połskiej Partii Robotniczej: 
tam odbywają się pierwsze zebrania, zorgani- 
zowane przez tow. Sowińskiego, tam jest zor- 
ganizowana pierwsza konferencja z udziałem 
tow. Wiesława-Gomułki. Dom tow, Piotra shi 
żył za schronienie wszystkim uciekinierom 
ściganym przez okupanta. Po oswobodzeniu 
Łodzi tow. tow, Zakrzewscy pierwsi stają do 
pracy nad odbudową Polski Demokratycznej, 
Rodzina Zakrzewskich przez całe swe ży- 
cie służyła wiemie Oje Wspomnienie 
o nich będzie dla robotników łódzkich bodź- 
cem do dalszej pracy dla sprawy, o którą Za- 
krzewscy walczyli 1 oddali życie, Zakrzewscy 
Aawili sieroty, które pozbstają pod opieką 
łódzkiej klasy robotniczej, Będziemy o nich 
pamiętać, w 4B) 


tak po boħatersku umiał żyć, umiał również 
zginąć jak bohater, Stalo się to 26 lipca 1944, 
w przeddzień wyzwolenia kraju, w przeddzień 
śmiertelnej porażki faszyzmu, w przeddzień 
powstania Polski Ludowej, o którą walczył 
przez całe życie i za którą zginął 


Zastanawiam się, czasem, czy istniał kt 
Małgosię, mógł jej nie kochać 
'epozorna zachowywała się tak, 
jakby najmniej miejsca chciała zająć tyb 


W 1933 roku ponownie aresztowany docze- 
kał się wybuchu wojny w więzieniu w Rawi- 
czu. Marian Buczek zgłasza w imieniu 
niów politycznych Rawicza gotowość walki z 
hitlerowskim najeźdźcą. Sansoyjne władze: od 
mawiają mu tego. W momencie sromotnej u» 
ciezki tych władz Buczek waz z towarzysza: 
mi wyłamują kraty więzienne i wydostają się 
na wolność. 

Gdy sanacyjni oficerowie opuszczają żofnie- 
rzy, Marian Buczek nie możę obojętnie patrzeć 
na zbliżającą się zagładę arfnii polskiej i staje 
na czele jednego z oddziałów. Oddział, którym 
on dowodził nazwał go „naszym  poruczni- 
kiem”, Z oddziałem tym Marian Buczek wyca- 
fywał się w kierunku Wa 
na 10-go września oddzial Bu 
żony przez przeważające sily 
w, okolicy. Ożarowa, Buczek poprowadzi 
oddział do ataku. Zdobył gniazdo karahinów 
maszynowych. W ataku na drugie gniazdo 20- 
stał zabity. 

Bohaterska śmierć Buczka 
dźcą jest najpiękniejszym i 
Y 


w boju z najet: 
najdumniejszym 
ojczyzny 
okres walki 
robotą 
, gdy panowie w Londynie knuli intrygi $ 
kali z bronią u nogi 3 
dniu Święta Umarłych każdy z nas my- 
ża do cieni swych blisk Któż 
maże być bliższy nam, ej Pat- 
ti Robotniczej, jak ON, — Marian Buczek, nie 
ugigły bojownik ludu polskiego. Polska Partią 
Robotnicza podjęła dziedzictwo Mariana Bucł- 
inie połączyła sprawę 
narodu ze sprawą ludu polskiego, 
a dzisiejszego nie znaleziono mogl- 
ana Buczka, Wśród tysięcy: mogił, kið- 
naszej po wrześniowej ną- 
ła właśnie bezimienna mogiła je 
droga sercu każdego 


wamicy, yźnie, 


szczególni. 


ści społecz- 
ranicznym rozpóczyna jącym 
polskiego ludu, 

KZ 


towa. drogą walki 


Tym, co odeszli 


Znów, jak co roku, przychodzi święto Zmar 
tych, święto tych, co odeszli od nas na zawsze. 
Myśl wraca do tych, których nie ma już mię- 
dzy nami, a których brak odczuwamy tak 

-_ boleśnie, K 

Tystące mogił polskich, rozsianych po sze- 
rokim świecie, wspomnienia o tych, którzy 
padli w walce z okupantem, w walce podziem- 
nej, lub w boju żołnierskim o wolność — sta-'| 
włają nam przed oczyma fakt, że żaden kraj 
(za wyjątkiem Zw. Radz.) nie odczuł i nie 
przeżył w tym stophia okropności minionej | 
wojny — co Polska; Nie ma dziś w kraju ro- 
dziny, nie ma człowieka, który w dniu dzisiej 
srym nie wspominałby o kimś najbliższym i 
najdroższym, wyrwanym gwałtem `z życia. 
Różnymi drogami odchodziji nasi najbliżsi. 
Ginęli w boju, z bronią w ręku, ginęli w la- 

= pankach, obozach, krematoryjnych piecach, 
marlł z chorób 1 głodu. Wojna niosła śmierć 
mężczyznom - żołnierzom nie omijała jednak 
kobiet 1-dzieci, 

= Dziś, w Dniu Swięta Umarłych, my, żywi, 
budujący nowy lepszy świat dla nas i przysz- 

_ łych pokoleń — wspominając niezabliźnione 

| rany zadane wojną — patrząc widzącymi o- 

czyma na rozgrywające się na arenie ogólno- 

śwatowej polityki wypadki, musimy jedno 
sobie powiedzieć — że do nowej wojny. nie 
dopuścimy. ' 

W dnin dzisiejszym pamięć o Umarłych 

ożywia wspomnienia. Wraca fala cierpienia t 

slaje przed naszymi oczyma ponury obraz žy- 
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Pamiętam, to było gdzieś w 1935—1936 t., 


ROBUINICZY 


[Wspominamy dziś tych wszyst- 
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kich, którzy oddali swe życie za 


Polsce: długie, głodne miesiące bezskuteczne- 
go, upokarzającego obijania progów Państwo- 
wego Urzędu Pośrednictwa Pracy, beznadziej- 
nie długie miesiące marzeń o rzeczy niedością- 
łej: o pracy. I stał się cud: pewnego piękne- 
go poranka — po 7-miu latach więzienia — 
Włada zńów stanęła przy maszynie. 

— Tylko bez polityki, niech pani pamięta... 
my dobrze wiemy o wszystkim — zapowie- 
dzieli jej groźnie w kantorze. 

Dziwną towarzyszkę pracy dostały prządki 
firmy „Hirszberg — Bimbaum"; robotnica, tak 
jak one, „swój człowiek” — widać to przecież 
od razu — ale jakś inna od wszystkich. W jej 
obecności wstyd nawet z cąsiadką się pokłó- 
cić. Odkąd ona „przyszła, nawet majster nie 
waży się robotnicy naurągać. Po niewielu ty- 
godniach, już cała fabryką znała prządkę By- 
tomską, po wielu tygodniach fabryka „Hirsz- 
berga-Birnbauma", ostoja „żółtych” Związków 
Zawodowych, przeszła w całości do Związku 
Klasowego. Nie wiele czasu upłynęło í w spo 
kojnej dotychczas fabryce padło jak grom 
słówo — strajki Przeciwko redukcji, przeciw- 
ko plagom bezrobocia. 

Čoraz gwałtowimniejsze stawały się rózmo- 
wy delegatki, Władysławy Bytomskiej x „kan- 
torem”, coraz niespokjniej oczekiwała załoga 
fabryczna powrotu swej delegatki od dyrek: 
ra. Czy ją zredukują? 


radzili sobie inaczej, 
ulicy Wodnej „ale na Kilińskiego 152, w „de 
fie” miała miejsce ta ostatnia, decydująca roz- 
mowa. 


za sprawę ludu polskie- 
go, za wolność 


TETE 


alki o wolność 


— Niechby tylko spróbowali — zaciskaty 


się pięści. 


1 rzeczywiście, „stempla” nie dali, Ale po- 
Już nie w kantorze na 


Prowadził ją sam pan wicestarosta. 
Długo trwała ta rozmowa sanacyjnego do- 


stojnika z prządką, Władysławą , Bytomską. 
Groźby, obietnice, sżantaż — wszystkie argue 
menty poszły w ruch. 


Wreszcie ostatnie słowa „na pożegnanie”: 
— My 2 pdnią skończymy prędzej, niż się 


pani tego spodziewa; 


W dwa tygodnie po tym, dnia 2 listopada, 
a yslikie gazety łódzkie: 
7" Żywa pochodnia na 

ulicy Brzezińskiej”... 


Zanim kordon policji zamknął dostęp do 
kostnicy ezpitała w Radogoszczu, zdążyliśmy 
jeszcze spojrzeć na Nią ostatni raz. 

Rzeczywiście, prędko — znanymi nam juš 
teraz metodami gestapo skończyli z Nią pol- 
sey. wielbiciele Hitlera. W jednym się tylko 
przeliczyli ci panowie: nie udało im się „skoń* 
czyć” z Czerwoną Łodzią, z wielotysięczną at- 
mią prządek i tkaczy — od Bidermana, Geyer 
ra, Scheiblera — nie udało im się „skończyć” 
z klasą robotniczą, której Władysława Bytom- 
ska wskazała drogę walki i wyzwolenia, 


cią w cząste ciemnej okupacyjnej nocy. Tra- 
glczno przeżycia wojenne nie mogą się -już 
„powtórzyć Wysiłek wszystkich ludzi dobrej 
woli, usiłowania koblet całego świata, idą po 
lint manitestowania niezłomnej woli budowa- 
, mia trwałego pokoju. Ct wszyscy, którzy w 
| myśl naszych tradycji obrzędowych znajdą 

się dziś na cmentarzach by uczcić pamięć 
| Zmarłych, wimi przyrzec į soble I tym co 


w więzieniu w Fordonie. Włada odsiadywała 
swą drugą „d-latkę”. Przeglądaliśmy właśnie 
tomik jej wierszy — oczywiście pisanych tyl: 
ko w zeszycie. Dziwne to były wiersże: ani 
słowa o więzieniu, o długich latach karcetów, 
„pojedynek”, głodówek, „grypsów”, protestów, 
Szeroki wiew wolności, wiew z naszej Łodzi, 
od fabryk, wrzecion 1 krosien ogarnął naszą 
grupkę starych więźniarek, zaczytańych w tych 


Ale Kazał pracować Borowiakowej na małej ~ 


Towarzyszę nazywali ją „ciocią“. 
była dla nich czymś więcej — była dla nich | salce, a robotnikom nię wolno było zbliżać 


| Odeszli 1 padli w walce, że nie będą szczędzić 


sił w tworzentu. wolnego, lepszego świata. 
APACHE WACC WIWKOANAECOYEOCE 


Przedownice zdrowia 


jadą na wieś 
W Łodzi ukończone zostały dwa kursy dła 


Prżodownie zdrowia na wsiach. Kursy te od- 
ryły się staraniem oddziału Czerwonego Krzy- 


ża. 


Pierwszy z nich, sanitarmo-ratowniczy, wy 
szkolił 20 osób, a mianowicie z Aleksandro' 
— 4, Konstantynowa — 3,.z miejscowości f 
łożonych przy podmiejskich kolejkach doj: 
dowych — 3, z klubu sportowego — 5, z gmin 
powiatu łódzikiego — 5. Wszystkie słuchaczki 
ułożyły egzamin z postępem dobrym, a cztery 
przodownice otrzymąły apteczki, a "mianowi- 
cle ze Zgórza, Guzewa, Bronisina 1 Kurowie 
y Rządowych. K . 

Drugi kurs sanitąrno-ratowniczy wyszkofił 
29 kursietek ze wsl powiatu łódzkiego oraz po 
jednej z powiatów: sieradzkiego, brzezińskie- 
go i skierniewickiego. 


Tam, gdzie walka partyzancka rozwijała się 
w największym napięciu, gdzie po dziś dzień 
długie wieczory zimowe w chatach wiejskich 
wypełniane eą gawędami o żołnierzach Gwar- 
dii Ludowej, o ich walkach z Niemcami, we 
wspomnieniach pada często imię „Dr Anki". 
W Kielecczyźnie działały grupy partyzanc- 
kle, do których dyspozycji oddała dr Helena 
Wolt swoje umiejętności lekarza i swe usługi 
kobisty-opiekunki. Wśród tych, którzy ją zna- 
M, pozostawiła trwałą pamięć o swym poświę- 
cenia dla sprawy, o swej pracy pełnej wyrze- 
czenia i swej odwadze. Koledzy bojowni wspo- 
minają ją, jako tę, która z przyjętych dobro- 
wolnie obowiązków wywiązywała się zawsze 
chlubnie. Pamiętała o każdym chorym, o naj- 
| drobniejszym zabiegu lekarskim, potrafiła w 
czasie najgorętszej akcji organizować kursy” 
sanitame, umiała zaradzić brakowi lekarstw, 
a gdy trzeba było — z pepeszą w ręku wal- 
czyć z wrogiem. 
Od połowy roku 1943 „pełni funkcję szefa 
~ sanitarnego Gwardii Ludowej obwodu kielec- 
ko-radomszczańskiego. Ona to w roku 1944 
organizuje ucieczkę grupy 50 jeńców radziec- 


Nasza kronika 


Przy szeregu państwowych fabryk konfek- 

cyjnych przeprowadzono ostatnio: specjalne, 6- 
De kursy dla 100 instruktorek prze- 
mysłu konfekcyjnego. Kursy te, zorganizowa- 
ne z inicjatywy Ministerstwa Przemysłu i Han- 
lu umożliwiły słuchaczkom zapoznanie żię z 
agortymentai produkcji konfekcyjnej i z tech 
niką pracy. 

Absolwemiki kursów kierować będą odpo- 
wiednią akcją szkoleniową celem. przygotowa- 
mia fachowego personelu dla spółdzielni pracy 

«p zakresie koniekcjh 


prostych a pięknych wierszach. 


Żyłyśmy wtedy gorączką amnestii. Wol- 
ność, tak dotychczas daleka i nieosiągalna, sta- 


ła się naraz uchwytna, prawie namacalna w 
tym dalekim Fordonie. O wolnośći zaczęła 


nieśmiało: marzyć również Włada. b 

— Musisz od razu pójść do Wandy Wasi- 
lewskiej lub Tuwima — ale natychmiast, za- 
nim Cię znowu wsadzą. Szkoda Twego talen- 
tu, Władka:.. 

Taki testament swych towarzyszek wię- 
złennych zabrała ze sobą na nową drogę życia. 
Droga życiowa Włądy Bytowskiej wiodła. jed- 
nie szlakiem pokoju, lecz starym, utartym 
Bzlakiem robotnika łódzkiega w sanacyjnej 


OGŁOSZENIE 
Powiatowy Związek Ogrodniczy w Łodzi 
urządza w czasie 0d 3.11.47 do 29.2 481. 

© CZTERO-MIESIĘCZNY KURS 

OGRODNICZY / 

Wykłady odbywać się będą cztery dni 
w tygodniu w godz, 18—20,30. 

Zapisy przyjmuje 1 udziela informacji 
sekretariat, Piotrkowska 80, I p. tel- 
113-80 od godz. 8—15. 


Wzniosłu przykład cicheao bohaterstwa 


Kich, wyprowadza ich z obozu i lasami dopro- 
wadźa ich w bezpieczne miejsce, Za czyn ten o- 
trzymuje stopień porucznika, pozastając w od- 
dziale partyzanckim aż do końca. Jej wytržy- 
małość na próby obozowego życia zdumiewają 
wszystkich. 

W dniu 30 pażdziernika grupa, w której 
przebywa, zostaje okrążona. Dr Anka ciężko 
ranna, leżąc już na ziemi, do ostatniej chwili 


matką. 

To już tak było od lat. Kto miał zmart- 
wienie, kto potrzebował rady i pomocy, 
przychodził do niej i nie zawiódł się nigdy. 
Było w tej kobiecie wiele uczucia dla wszy- 
stkich walczących, dla wszystkich, którzy 
cierpieli. I może dlatego tak do niej Jgnęli 
ludzie. 

„Tekla Borowiak była robotnieg — mo- 
taczką. Pracowała w Widzewskiej Manufak 
turze od wczesnej młodości. I od wczesnej 
młodości poznała ciężar robotniczej doli i 
płomienny zapał walki o lepszą przyszłość. 

Robotnicy kochali i szanowali — ją, 
która umiała organizować zwycięskie straj- 
ki. Za działalność spiskową Tekla zostaje 
aresztowana przez władze sanacyjne. 

A kiedy po trzech latach więzienia zo- 
stała wyrzucona z pracy — wszyscy robot- 
nicy stanęli za nią murem i musiał ją przy- 
jąć spowrotem pan dyrektor Matysek. 


Dr. Anka z Gwardii Ludowej 


ostrzeliwuje się nacierającym Niemcom. Do- 
ślaje się jednak w ręce wroga, a w dwa dni 
potem umiera, Odeszła w chwili, gdy sytua- 
cja na frontach zdawała się rokować szybkia 
wyzwolenie. Układała już plamy pracy w wol- 
nym kraju. 

Pozostała o niej wierna pamięć w sercach 
tych, którzy ją znali niosła pomoc i 
dla których była wiernym towarzyszem broni. 


postepować 


Z meżeim 
-nMi 


się do tej „niebezpiecznej rewolucjonistki*, 
Ale robotnicy kpili z zakazów pana Matys+ 
ka. 

W dzień imienin Tekli — salka jej to 
nęła w kwiatach, a gdy w fabryce zorgani- 
zowano kasę pogrzebową (Samopomocową)+ 
Teklę pierwszą wybrano do zarządu, t 

Wkrótee zresztą Borowiakowa daje się 
we znaki panom dyrektorom z „Wimy”* — 
jako delegatka robotników i członków Kos 
misji Strajkowej. 

Nic to, że „defa“ depce jej po piętach — 
"Tekla, dobra konspiratorka, umie zatrze 
dowody działalności. 

Gdy wybuchła wojna, gdy nadeszły cię% 
kie dni okupacji, Borowiakowa nie opuściła 
postrunku. Od razu z właściwą jej energią 
zorganizowa'a pomoc dla towarzyszy. Gdy 
kogo bieda lub choroba na dobre przycis= 
nęła, zawsze mógł liczyć na to, że któregoś 
dnia wpadnie.„ciotka* i niepostrzeżenie zoa 
stawi paczkę żywności — mąkę, groch.ą 

Pomagała wszystkim, Gdy po „wsypie” 
PPS — wielu towarzyszy pepesowców ucielt 
ło na teren GG w obawie przed prześlado+ 
waniami — Borowiakowa często odwiedza 
ła ich rodziny — nigdy z pustymi rękami. 
Wiedzieli o tym towarzysze, i kto mógł, kto 
miął rodzinę na wgi — znosił ciotce pro- 
wiatny, ażeby mogła dzielić je między po< 
trzebujących. 

Ale to była tylko jedna karta jej dzin< 
łalności. Gdy powstaje „Front Walki“, a 
później PPR, Tekla Borowiakowa przystę< 
puje do czynnej pracy partyjnej, Ale zbyt 
dobrze znała ją „defa“, aby też nie miała 
zwróci na nią uwagi Gestapo. 

Wytrwale niesie „ciotka“ pomoc walczą< 
cym. Pamiętają o tym łódłcy towarzysze, 
Niejeden — w tej liczbie tow. Kazik Ma+ 

iejewski, który będąc chory, leżał u niej 
iesiące całe — mówi, że „ciotka“ uratos. 
wała mu życie: 

Ale swojego życia uratowa ćnie mogła, 
choć tak bardzo była potrzebna. 

W końcu sierpnia 1943 r. została aresz< 
towana. 22 września transport mężczyzn 
z więzienia, wieziony na dworzec, spotkał 
się w tramwaju z transportem kobiet, Bo4 
rowiakowa nawet w tych warunkach pozó+ 
stała tą samą „ciotka“, opiekującą się głod 
nymi. Szybko i niespostrzeżenie podałą 
chleb towarzyszom. Wysłano ją do Oświęś 
cimia, tam podobno umarła. * 

Ale pamięć o niej nie zginęła. Żyje w ser 
cu każdej kobiety, każdej matki, każdej 
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Ż 


FA OINA. 


amięci pierwszych przewodniczących ZWM 
icka — Janusz krasichi oo me 


anka Sawicka — 


Zwiazek Walki Młodych w Dniu Święta 
Zmarłych czel pamięć pierwszych przewodni- 
` cych i założycieli organizacji, Hanki Sa- 
iej t Janka Krasięk(ego. 

Hanka Sawieka, pierwsza przewodpicząca 
1 współzałożyciela Związku Walki Młedych, 
oyla nieustraszonym przywódcą. polskiej mło» 
ży w walce z okupantem: hitlerowakim 
Jej nazwisko związanę jest z pajlepszymi tras 
dycjami bojowymi młodzieży w czasie oku- 
pacji. Cały swój młodzieńczy zapał, śwe nin 
przeciętne zdolności poświęciła Hanką dxiahu 
wałki z okupantom, Pod kierownictwem gen. 
Spychślskiega | tow. Albrechta, Hanka Sa. 
wicka organizuje kolportaż „Biuletynu r: 
diówego”, Gdy w 1942 r. powstaje Zwięze 
Walki Młodych Hanka Sawiekaą zostaje 
pierwszą przewodniczącą. Każda akcja, każdy 
plan, każda forma narastającej wciąż walki 
— to była — Hanka, to Jej zmysł, to Jej en: 
tuzjazm,. to Ona. cała. Wńród newału pracy 
organizacyjnej Hanka znajduje gzas i bierze 
w akejąch osobisty udzi Jej dziełem tylo 
m. inn. podpalenie niemieckich zakładów sa 
mochodowych przy ul, Podchorążych. Manka 
— to nietylko dzielny organisaator walki i par 
tyzant, Hanka to nauczyciel młodzieży. 

„Własne dośwfadęzenie — uczyła Hanka — 
poranażąć musimy dożwiądczenfami historii" 
Rysując obraz przyszłej Polski Honka mówiłą 
do współtowarzyszy: „Ciężar odbudowy k 
ju spoczywać będzie na barkach młodych sf 
narodu.* 

W marcu 1043 r Hanka poległa od kuii 
hitlerowskiego żandąrmau, Ostatnie jej stowa 
brzmiały: „Służyłam ludziam.. i dla nich 
umieram” 


Towarzys 


wie 


wiele razy wracam myślą do Harnann — 
K , który swe młode życie oddał w 


nem z myślą że młodzież ro- 


ulicach Łodzi w swoich białych 
i czerwonych krawatach.  « 

Często opowiadał mi z ogniem w oczach 
o świetlanej przyszłości, która a jesze 


pokolenie, Te opawiadania 


drodze do fabryk 


zwy 
masówki, Q godz, 


i 


5-ej nad ranem był już na posterunku, Gras 
natowym policjantom napotkanym w drodze 
śmiał się w oczy tłumacząc mi że śmieszą go 


fch s 


żbowe paski pod brodą: „To my po- 


winniś te paski — twierdził — my 
awdę na służbie ludu — z włas= 
j nie przyrmuszonej woli — (dziemy da fs 


ano, by mówi 
uj 


on 
my życie, a oni ¢o? — 
fabrykantom, obszarni» 


prawdę 


botnikom — 


ryz 


Służą za pieniądze 
kom!" 


l 


en młody, szczupły c o 
cka, był mówtą z bożej laski 
Z uwagą i w skupieniu słuchali go starsi ro» 
botpiey. Znały go już niemal wszystkie zas 
łogi Łodzi i choć robotnicy wiedzieli, że na 


hi 


K 


4 


2y 


Po śmierel Hank! p 
zostaj Tanęk 


ącym ZWM 


z 


Ó 


anusz 


Aktywna praca społeczna i radykalne pn 
glidy polityczne którym wiernym był od naj 


ra 


dtr 


A 


OUUU, 


icki 


młodszych swych lat juń skrerje sanacji 
narażały go na szykany strony władz saket 
nych i policyjnych. Wybuch wojny zasta:a 
Janka na Uniwersytecje Lwowskim skąd w 
1940 roku wraca do Warszawy i kieruje wale 


w 


ką zetwuemowców, „Kazik zdobywa „duże 
doświadczenie bojowe w szeregach G, l, w 
ak 1h takich jak konfiskata miliona 04 


tych z kasy KKO w Warszawie. Pod Jego do» 
wódatwem zlikwidowali chłopcy x Żoliboreą 
węrkschutza we fabryce Steinhągon 1 tranze 
ky na Woli. Na leje Woli w parku pod goe 


łym niebem „Kazik”, kształci koła prejes 
gontów, Ba wziąć płstolet do reki i zabić 
Niemca — to jeszoze nie wszystko, Traeba 


wiedzieć o eo ta walka sie toczy. Kreśll wy* 
rażnie obraz Ojczyzny, która powstanie, Jest 
nauczycielem 1 wychawaweęą organizacji, mie 
mo że wiekiem niekiedy nie prsewyższą 
swych towarzyszy, B-go września 1043 voku, 
5 mięsiecy pa śmierci Hanki ginie od kuli 
niemieciciej, 

W Hance į „Kaziku” straciliśmy kierovni= 
ków, Dziś czoimy Ich Pamięć czynem, nauką, 
pracą, Życie Ich jest dla nas drogowskazem. 
Idziemy dalej saląkiem, któsym Qni nas pros 
wadaili do Wolnej Polski. (Dz) 


rea ah m 


Nie zapomnimy o nich nigdy 


W dniu Święta Zn 


ka ZWM-=G wspominą tych kolegów, którym 
nie dagym było dożyć nowych szezęśliwych 
dni, któ: Bojowników o P 


z Harnam 


ma: 


ówkach aresztują nie tylko mówoów ale 
i słuchających to gdy przemawiał tow Har- 
nam, trzymywal bez wahania. On sam 
by mów 1 organizatorem, sam zatrzytny- 
wał robotników dowodził im waźnażci zebi 
nia, a zachowywał się przy tym tak swobod- 
njẹ 1 bez cienia strachu, że jego nastrój u- 
gzielał się t słuchającym, Gdy przemawiał, 
zapominał gdzie się znajduje. zapominał o nie 
bezpieczeństwie. Robotnicy lubili słuchać je 
ga przemówień i tylko czókali na masówkę 
w. której on bral udział. 

Sława jaką sobie wyrobił przemówienia- 
mi stała się p ną jego zguby. Tajna 
policja taszysfiłyska postanowiła popełnić 


jeszcza jedną zbrodnię ! bez wahania wsko- 
nala wyrok wydany na młodego KZM-owca 
Pwudziestoletni chłopak stał się dla nich nie 


bezpicęzny. Przy próbach arosztowania bro- 
nilo go kllnaście tysięcy rąk roboczych uz- 
brojonych w kamienie (ùp. na wiecu na Baè 
zurach), Wobeę tego najłatwiej była „spr: 
nąć go 

Haram został zabify pod fabryką Bie- 
dermana w październiku 1029 roku. Pamie 
a nim przechowała piosenka ła niepoetycka, 
9 prymitywnych rymach piosenka o tow. Hur 
namis spiewana w sanacyjnej Polsce pr: 
wszystkich walezacych robotników w Łodzi 
I w Warszawie, na Śląsku | w całym k 
Śpiewali ją strajkujący robotnicy, Śpiewali 
demonstujący w dniu 1 maja } wiżniowie p. - 
lityemni podezas głodówki. Proletariat czcił w 
ierć swego młodego k i 
wiadał walkę o sprawiedliwy ład, w } 
tacy jak on będą pracować, ne: się 
ać Nową szczęśliwą Pol 


u 


B, 


Beatus 


Na odhudowg Warszawy 


Prac Centr, Gosp. „Solidarność“ oddz. 
Łodzi zł. 18.830.— 
Robotnicze f-my nkus” — członkinie 


Ligi Kobiet zami 

Piwowarskiej zł 400,— 
PZPB Nr 5 — Armii Cz 

244.073,—, 
PZPB Nr 


tów dla tow. Treny 


onej 81 — zł 


;-Piotrkowska 293 — zł 350.400. 


Rob. i Prae. Przem, Spóż zł 


Za pośrednictwem KKO Prac. PZPR Nr 16 
— Niciarnia 6 — zł 77.780—, 


ytych wrginizacja łódze | 


ską dla ludu ponieśli bohaterską śmieró w 
walce z okupantem. Dnia 19-ga października 
ała Łódź walęła udział w pogrzebie człon- 
ków bojowej organizacji młodzieży „Promie- 
nistych" Mariana Witulskiego, Tadeusza Do- 
miniska, Bolesława Sanjgórskiego, Wacła va 
Krzyżaniaka, | Eugeniusza Lisiaku, których 
ciała spacząły! na ementaraut radogośkim 
Brak tych bojowników 6 walnaść {demo= 
krację okry oloba w tym Dniu nietylko 


naszą organizację Z bólem migdy nie wy: 
Joh nieobęcnożć najbliśsi, 

agde wszystkim Toh Matki, Matki „Proz 
Organizacja łódzka czci w niok 


które dla Wielkiej Sprawy nie 
zawahały się poświęcić, ta co matkom jest 
najdroższe swe dzieci 

Każdy członek łódzkiej organizacji AWM-u 
ofacza Matki poległych „Promienistych” szcza 
zgólmą czcią, a i ono wśród szeregów naszęj 
organizacji odnajdują swych synów... 

«Tow. Maria Witulska, matka Mariana 
człanka bojowej organizacji młodzieży dema» 
kratycznej „Promienistych" pracuje w Zarzą= 
im Związku Walki Młodych w £o= 
Powiada do nas: „Tutaj między swoimi 
chłopcanii, między którymi znalazł 
mój syn, gdyby żył, odczuwam pewne 
jenię po stracie mego dziecka, Lżej mi 
i prapaw dla tych, dia których swe młode 
życig poświęcił mój synek”. 


Ciężkie była izieciństwo małego Mariana 
Ojelec jego kolejarz zredukowany z PKP z po- 
wodu przewlekłej choroby, umarł, kledy 
Marian był jeszcze małym dzieckietn 

Wojna 1089 roku przerywa nauke Witul- 
skiego. Ukończył właśnie 6-ty oddział sko- 
ły powszechnej. Wvaźliwy | małomówny chło« 
piee gwaltownie reagował na gwałty okupan= 
ta, kt 


Niemcy próbowali zmośić da pracy 14-le'nie- 
go chł arian wykrę 
Niemeom jak tylka umiał 


eraycć 


się od shteta 
Nie $ 


é na ulicę, w 


by nie 


swastyki, ehłapiec bowiem raucał kamienie- | 
mi na „ powylamywane niemieckie krzyż 
W 1941 r, mały pokoik Witulskiej przy uli- 


cy Chmielnej 1, sluży za mi zebrań | 
chłaoprów 1 od 15 — 17 la 

W 1942 r. zimą stałymi gośćmi izdebki by- 
li Ggcia Walas, Grabowski, Pibaków Ny, 
Cioch, Selarek, Prożek i Dominiak 


walo, ę Szykuje 


= O „nat 
moje jed by- 
chcialam mu przeszkadzió, po» 
wiedzieć; „Daj spokój z tymi.„Promienistymi, 


niech star: € Ale, 
byłam już wiedy członkinią Gwardii Ludowej, 


yeh, był nie tylka świadkiem ale LI 
ofiarą. Arbeitsamt nie dawał chłoncu spokoju. | 


wiść do hi-| 
v przybpała wkrótce takie rozmiary, | 
|że chłopca hana się y é 


obawie, za obrazę | 


pi owala w organizacji, Jakżek miałam 
przeszkodzić memu dziecku v e o to, Ga 
dla mnie stanowiło weść życia? Zndlaziara 


w sobie lyle wali, by pewnego dnia powie: 
dzieć muwi „Wiom wszystko. Jestem dumna 
4 Ciebie", 

Pamiętam ten wieczór 20 kwiętnia 48 r, 
Przysałam zmęczona R pracy, Tadebke wy< 
glądała jak sklep x bronią. Dowiedziałam się, 
że tego dnia dokonali akcji w sklepie z brom 
nią Chabrowskiego, Marian był b, szczęśliwy 
z udanega „wypadu”, Dat mi malutki revo] 
wer — jeszoze dziś słysaą jego słowa: „Niech 
mama weźmie tę siódąmkę, jest mała, można 
dą skryć do mufki, Niemiec gile zobaczy: 


5-go maja Witulskł wraz z resztą „Prom 
mienistych" udali się flo Warszawy. 8-80 ma- 
ja 1943 r, znalazł śmierć w lasach psarskich 
ŁO jego śmierci dowiedziałam się dopiero po 
powrocie g Oświęcimia, dokąd mnie Niemcy 
w 1943 roku zawiekli”.., 

Gdy wmar, „miał skończone 16-cie 

„Czworo ich miałam, jedno mi zostało 
mówi tów. Fibiakowa matka Zdziska, Helen= 
ki, Hepi i Glenka, Najstarsze dzioci — Henia, 
Hela i ingly w walce z okupantem 
n Helenka i Henio, Fibakowie bys 
ły dziećmi Łodzi, Cała trójka zapałeni harce- 
rze. W 1042 roku wszyscy poszli do „r 
podziemnej, Najstrste córki Henia. i Helenku 
drukowały Włotki, Zdzisiek był członkiem 
„Promienistych”, I on brał udział w akcji na 
sklep z bronią Chabrowskiego. Gdy „Promie= 
niżej" -go maja w | z Łodzi na Glowe 


lato, 


mion matki by iść 


cie, aż wyzdrowieję. pójdziemy razem“ Nie 
mogli czekać. Zdzisiek został. Podpałał stogi 
szwabam, rozśrubowywał tory kolejowe. 
Wpadł w ręce Niemców. Osadzony został w 


więzieniu na Szterlinga, zginął 15-go listas 
poda 1943. 
Polem przyszłą kolej na Helenę. Niemcy 


daili ją w więzieniu kobiecym na Gdań- 
skiej. Nie wróciłą. Potem ojca wywieżli na rar 
boty do Niemiec. Zmari tem. A potem. 


óci 


Por 


tem aresztowali | najstarszą Henię 26 stycz= 
nia 1944 roku. W marcu następnego roku 
przyszła wiądamość „formalna”, że Henia zas 
ała stracona. 


Nie wiem jak to przeżyłam — śmierć mo- 


| ich dzieci i męża — mówi Matka — Gdy się 


dziś nad tym zasianawiam, myś ias 
domość blisktege odwetu dodała mi siły. 
Caas koi ból, Czas jednak nie wymażał 
z naszych pamięci drogich koleg 
minają Ich towarzysze waik 
wspomina Ich Organizacja, której oni 
pi aymi członkami i założycieląmi. 
Cześć Wam koledny z Dni Walk! Krew 
przelana w walee o wspólne ideały młodzie- 
ży polskiej nie poszła na marne, (Dy 
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Nad grobami nieustraszonych bojowników = amina 


Związek Zawodowy Robotników 1 Pracow 
Suchy 1i ników Przemysłu Skórzanego Okoń pie raj 
twirowanej ścieżce © Aszdnych bojowników | rycerzy. Naród CA, PASA iz R Zła w 
gdy tysiące przychodzą tutaj w odwiedziny | cały musi o nich pamiętać, strzec ich mogił | tej Polski, w której nie będzie głodu, ni zimna | że posiedzenie Zarządu (9 pad poJę 
doroczne do serzu: bliskich, Nie tego dnia, gdy | jak najwi świętości skarbu narodowych | zaduchu poddasz i suteryn, tej Polski, która | Í Pracowników Przemysłu Skórzanego A 
tysiące świateł kołysze na wietrze jesiennym. | pamiątek. „Z ich kości pówstał méciciel” — | jest matka, jednako miłującą wszystkie wier. | dzie się w poniedziałek, dnia 3 listopada 
Dzień wczesnej, dzień póź — jakaż tutaj | jak mówi poeta — z ich męczeństwa narodziły | ne sobie dzieci. roku o godz. 16-tej min. 30, Obecność wszye 
różnica 


się legiony nowych ofiarnych bojowników tej Henryk Rudnicki sikich członków obowiązkowa. 
Matka-Ziemia przyjęła do swego wnętrza | MuNUNYWYyRaYwnnan aury NGydedW dyr dt AWYŁĆA hdd Y YA OYYAACAA YA YŁGYATGAY ENYA TAAYYAYAAAKAAWNTAMUM rrt a 
całą boleść i cały smutek tych 


SREB „ols "| Bede stał na straży interesów robotniczych“ 


nędzę, wzloty i upadki, życie i śmiorć 
Uroczystość wręczenia iegitymacji partyjnych w P.Z.P.W. Nr. 35 


Tabliczki, krzyże, płyty marmurowe z na- 
pisami, z datami urodzeń i śmierci. Ławeczki 
w cmentarnych alejach — mąż, brat, matka, 
dziecko — to wszystko co się kryje pod naz- 
wą żysia, tutaj znajduje swój kres wędrówki. wręczenia legitymacji członkom Koła wzięli ró- | nieśi śmierć od kuli skrytobójczej, Dziś, gdy 
... . x wnież udział członkowie Koła PPS, jak rów-| towarzysze otrzymują stałą legitymację człone 
Ale są jeszcze [inne groby == rozsiane po nież sympatycy Polskiej Partii Robotniczej, | kowską, winni pamiętać i o tych towarzyszach, 
polskiej ziemi jak długa Í szeroka, mogiły Uroczystość zagaił sekretarz Koła PPR na |którym nie danym było doczekać tej wspie 
ztównane z ziemią, doły bezimłenne, kryjąco oddziale PZPW' Nr 35, tow. Kędzierski, pod- | niałej uroczystości... 
pod zielenią murawy bóle: ę kreślając w swym przemówieniu fakt szybkie-| Po. przemówieniach przystąpiono do wrę: 
członki powykręcane ongiś ych ludzi. go wzrgstu Koła, które dziś obejmuje ponad | czania legitymacji partyjnych. Wśród uroczy» 
lasach, pą rozdrożach — nie policzyć, milion 33 procent załogi oddziału. Następnie głos za- |stej ciszy wezwany zostaje do prezydium set- 
Wiatr podnosi kurzawę z ziemi — a to nie brał tow. Krzepoła, Ilgi sekretarz Dzielnicy | ny członek organizacji partyjnej, tow. Edmund 
piasęk, nie liście więdnące — a to popiół tych Lewej Śródmiejskiej. Tow. Krzepota zwrócił | Pogorzelski, który jest wyraźnie wzruszony, 
ztórzy żyli tutaj i walczyli przed nami. uwagę -obecnych na szczególny charakter par-| gdy z ręki II-go sektetarza Dzielnicy otrzymu* 
.. $ tyjnej uroczystości: to w dniu tym wrę- | je legitymację. „Przyrzekam tu obecnym, że 
czona zostanie — mówił tow. Krzepota — set. |stać będę na straży interesów klasy robotni- 
na legitymacja członkowi Koła PPR, tow. Ed- | czej i pracą swą podnosić sławę naszej partii” 
mundowi Pogorzelskiemu, a : jednocześnie tow.|-— powiada głośno i dobitnie. Równie wżru- 
Hryniewicz otrzyma stopierwszą legitymację | szony jest młody tow.. Hryniewicz, który nfe- 
à n partyjną, pierwszą z następnej przyszłej setki | dawno wstąpił w szeregi Polskiej Parti. Ro- 
SĂ ich tyslące — przechodzili nieśmiało tow. Pogorzelski tow. Hryniewicz | członków fabrycznego Koła PPR. botniczej. b 
ukradkiem przed oknami bogatych wystaw 3a} 100-mą stałą otrzymal 101-szą stałą Tow. Krzepota' przypomniał obecnym boga- | „Jednak nie wszyscy towarzysze otrzymu- 
sklepowych. Potokiem spływali z trotuaru na| legitymację partyjną legitymację partyjną | te i stare tradycje robotniczej tej placówki pra | ją stałą legitymację. Są tacy, którzy dopiero 
Iśniącą jezdnię ulicy, Chwytali kamienfe z bru ` cy. PZPW Nr 35 wydały niejednego dzielne-| po trzech miesiącach aktywnej pracy w*or- 
ku w świętym gniewie protestu i oburzenia. W świetlicy Kombinatu PZPW Nr 35 przy | go towarzysza i działacza robotniczego. Robot- | ganizacji dostąpią tego zaszczytu. Jest Jm tro- 
Naprzeciw wychodziły granatowe szeregi | Ul. Nowotki 77, odbyła się w tych dniach uro- | nicy tej fabryki brali czynny udział w reali- | chę markotno, ale niewątpliwie przez te trzy 
policjantów — salwa biła o bruk, czystość wtęczenia stałych legitymacji człon- | zacji Reformy Rolnej i w walte z«wrogami de- | miesiące zdadzą egzamin dojrzałości partyj- 
w. kom fabrycznego Koła PPR. W uroczystości mokraoj. Niektórzy znich. w Hi j jej. s (Ds) 


Ludzie wołali chleba — chleba nie dla et 
bie, afe dla dzieci ziebnących w nieopalanej 
izbie, €hleba dla gea kaszłących  straszli- 
wym kaszlem gruźlicy, chleba dła kalek, dla 
shrot. Nie mogli wytrzymać — szli na ulice. 


O 
Gdzie wasze mogiły — bohaterowie z Placu 
Wolności, kobłaty z masakry na Piotrko' 

gdzie wasze ostatnie schronienie, wy z Dhu- 
glej, wy z Kopernika, wy ze Szterlinga, wy 
od Dominikanów z Łęczycy, wy z Sieradza — 
WY». nakoniec z Radogoszcza i Oświęcimia. 


Ceny maksymalne hurtowe i detaliczne w] z mąki 80proc. — za 1 kg 37 zł, za 100 kgjęczmiennej — 80 zł; Salceson — 310 zł; Sal- 
Łodzi, obowiązujące od dnia 1 listopada br. 37 zł, Ohłeb pszenny z mąki 80-proc. — za | ceson czamy — 310 zł; Słonina wędzona — 350 
Komisja Cennikową ustaliła następujące ce-| 1 kg 64 zł, za 100 kg 5.860 zł; Chleb pszenny | zł, Kiełbasa serdelowa — 300 zł; Kiełbasa zwy 
ny hurtowe i detaliczne na artykuły spo! z mąki 70-proc. — za 1 kg 68 zł, za 100. kg 6.179 | czajna — 300 zł; Wątrobiana —.340 zł; Pod- 
cz z}; Bułki angielki — 1 kg 80 2}; Butki angielki | gardlana — 220 zł; Krakowskai-— 370. zł; Szyń- 
50 dkg — 40 zł za 1 sztukę; Bułki ang 25 | ka gotowana — 450 zł; Szynka surowa wędzo- 
dkg — 20 zł za 1 sztukę, Bułki 50 gr z mąki | na bez kości — 370 zł; Boczek surowy wądan- 
pszęnnoj-80-proc, — za t kg 80'zł, za 100 kg] ny — 350 zł; Poledwica curówa wędźona — 
7.440 zł, za 1 sztukę 4 zł, Bułki pszenne z mąki | 480 zł, Parówki i serdelki — 390 zł; Kfełbnsa 
0-proc. — za 1 kg 86 zł, za 100 kg 7,686 zł, za | krakowska obsuszona — 460 Kiełbata zwy- 
1 kg.73 zł, że 100'kq 6.300 A; Kasza jęczmien-| 1 sztukę 4.50 zł. czajna obsuszona — 400 zł, Kiełbasa polska ob 
na perłówka I gat. 55-proc. — za 1 kg 72 zł, Mięso wołowe I gat. (ze sztak tucz.) — za | suszona — 480 zł; Masło mleczarskie — 580 zł 
Przed grób Rychlińskiego, Harama, Engla | za 100 kg 6.210 zł, Kasza jęczmienna łamana | 100 kg 16.200 zł; - Mięso wołowe I gat. (ze| za 1 kg; Masło osełkowe — 470 zł. 4 
— musimy prowadzić nowe, młode pokolenia | 65-proc. — za 1 kq 52 zł, za 100 kg 5.3 i | sztyk mięsnych) — za 100 kg 15300; Poledwica| Ziemniaki w transakcjach powyżej 500. kg 
— by fu uczyć histori narodu, historii jego | Pęczak 70-proc. oza 1kg 58 zł, za 100 kg 4990| wołowa — za 1 kg 250 zł: Mięśo wołowe bez | — 650 zł za'100 kg; Ziemniaki w fransąkojąch 
walki, Wielki nieśmiertelny kościół, który się | zł; Kusza jaglana 60-ptoc: + 74 1 kg 90 zł, za | kości — za 1 kg 220 zł; Mięso wołówe z ko-| od 50.do 500 kg — 700 zł za 100 kg; Zieminia- 
nazywa Rolśką — znólęzł w nich swoich mę- | 100 kg 7.800 zł; Chleb żytni z mąki 90-pro ścią (25 proc. — 180 zł; Mięso mielone miesz. | ki w transakcjach da 50 kg — 8 zł za | kg. 
szętników, wielką święła sprawa walki o | za 1 kg 33 z}, za 100 kg 3.000 zł, Chleb z wieprzowiną — 260 zł; Kości wołowe — 30| Jednocześnie Komisja Cennikowa zastree- 
zł; Schab — 280 zł; Baleron mięso — 280 zł; | ga, że ceny wszelkich innych wądiin; mewy- 
f Zeberka wieprzowe — 220 zł; Mięso wieprzo- | mienionych w cenniku, nie mogą być wyższą 


1 dlatego twój grób towarzyszu Rychhliński, 
towarzysza Harnamie, towarzyszu Englu, i 
dlatego wspólna mogiła na Radogoszczu -— 
mogiłą affar neronowego pożaru, mogiła tych, 
którzy pierwsi wyruszyli w bój pod Głowno 
— wasze wszystkie groby — są dla nas sym: 
bolem, przed którym dziś chylimy czoło, przed 
ttórymi cały naród staje w głębokiej zadumie. 

ONO 


Mąka żytnia 90-procentowa — za 1 kg 3922, 
za 100 kg w hurcie 3.350 zł; Mąka ż 80- 
procentowa — za 1 kg 41 zł, za 100 kg 3 
zł; Mąka pszenna 80-proc, — za 1 kg fi z 
100%%eg 6.100 zły Mąka pszenna 70-proc. 


we be kości — 290 zł, Mięso wieprzowa z ko: | od cen ódpowiedmich wędlin zdwartych W cen- 
ścią (15 proc) -> 230 zł; Boczek i podgardle — | niku. Powyższe ceny wchodzą w życie z dniem 
280zł; Słonina — 320 zł; Smalec — 420 zł; Go» | 1-go lstopada 1947 ri A 

lonka — 230 zł, Głowizna — 120 zł; Nogi — KOMISJA CENNIKOWA NA M. ŁÓDŹ 
80 zł; Kości-wieprzowe — 60 
kaszy tatarczanej — 160 zł; K 


Kaszanka z Z-ca Przewodniczącego 
aszanka z kasty. (-) Tózet Ambzoslak 


29 października we współzawodnic= We współzawodnictwie zespołowym aero > poz 
twie „szóstek* w. PZPB Nr 1 malepey| rupa Grzelaka (134,7 proc,)) wyprze- i A 
rezultat osiągnęła Korzeniowska 187,1 |dzita grupę Bogdańskiego (130,3 proc.), x - 
proc. Poza tym czołowe miejsca zajęli: |a grupa Mańkuta (131,8 proc.) zespół KALENDARZ ROBOTNI CZY 
Pałszyński (171,6 proc), Lipińska (168,1 | Pacholaka (127.9 proc.). . 


proc), Gołyfowska (166,9 proc.), oraz Wśród tkaczy pracujących na „szóst 
Wierszeniowa (164,4 proc.), Na „czwór- | kach“ pierwsze miejsce zajęły Stani- 
kach“ pierwsze miejsce zajęła Dratwic- | stawa Cieślik (160,8 proc), oraz Zofia 
ka (13488 proc). | Kopczyńska (160,4 proc.). 

We współzawodnictwie zespołowym | wśród „czwórek” czołowe miejśca 
krupa Stolarzą Zygmunta (128,5 proc) |zgopyły: Janina Włodarczyk (1608 
wyprzedziła znów grupę Stolarza Ste- proc), oraz Genowefa Jerzykowską 
fana (121,3 proc), a zespół Kiblera | isg» proe). A 
(119,6 proc.), zespół Engla (107,2 proc). cad = rij 

W przędzalni nzyskała Zofia Bara-| W PZPB Nr 7 wśród prządek (18 N 


na rok 1948 
„KALENDARZ ROBOTHIOZY" 


zawiera: 
KALENDARIUM wraz z ine 
formacjami o rocznicach hi- 
storycznych. 


WIADOMOŚCI I ARTYKUŁK 
o Polsce współczesnej, 

z dziejów polskiego i mięe 
dzynsrodowego ruchu robote 
niczego, 
© państwach zagranicznych 
i ruchu robotniczym za gras 
nieą, 

o związkach zawodowych, 

` ustawodawstwie pracy, 
wiadomości z historii, litera. 


tury i odkryć naukowych 
fin, 


j y ga | Wz) najlepsze rezultaty osiągnęł 
arte re deial » Michalina Ka rnelia Nowak (ISLI proc) oraz Wins 
W. PZPB Nr 2 w przędzalni na ezte- | YSława Jochim (160.2 proc). 
rech stronach uzyskała Maria Stelmasz- | „„„ W, kalni (czorórki) pierwsze miejsca 
czyk 136 proc, a Janina Marczak (trzy | zaięłs: Janina Gabinowska (152,5 proc.) 
oraz Wiktoria Denecka (142,8. proc). 
strony) osiągnęła 140,9 proc), y X 
W tkalni we: współzawodnictwie W PZEB Nr.9.na „czwórkach” na. 
„szóstek* pierwsze miejsce zajęły: Bro | lepszy rezultat osiągnął Bernard Mo- 
visława Ciuła (130,6 proc), Bronisława j (ylewski (1613 proc). Feliksa Pakul- 
Diupińska (130 proc), Anna Baniajsks wykonała swe zadanie w 158,2 
(120,9 proc), oraz Wiesława Brzeziń- | Proc. a Władysława Frych w 150,7 proc. 
ska (120,5 proc). PZPB Nr 16 wśród prządek pra- 
Na „czwórkach” osiągnęły: Józefa |cujących przy czterech stronach najle- 
Wieczorek 145,4 proc, Halina Sobieraj | psze rezultaty osiągnęły: Genowefa/Cie 
144,9 proc, Irena Rzepecka 144,8 proc, | Sielska (167 proc.), Zofia Stołecka (135 
Melania Siwińska (143,2 proc.) oraz Jó- | proc), Władysława Bońkowska (135 
zefa Turczak (143 proc.). proc.), Janina Mojchrowićz (153,3) i Ma- 
W PZPB Nr 3 we współzawodnie- | ria Bugalska (145,8 proc. 
wie „czwórek” na czoło wysunęły się: W PZPB w Pabianicach w tkalni 
Bronisława Deka (177 proc.), oraz Zo- | (czwórki) pierwsze miejsca zajęły He- 
tia Konwerska (174 proc). lena Świątek (153,2 proc), oraz Kazi- 
W PZPB Nr 4 na „ósemkach” osiąg | miera Pieluch 142,1 proc. 
nela Walentyna Kwaśniewska 169 proc, | W PZPB w Rudzie Pabianickiej we 
a Eug. Kamińska 175 proc. normy. Na | współzawodnietwie „szóstek" najlepsze 
„czwórkach” najlepsze wyniki uzyska- | rezultaty osiągnęły: Marta Majer (160 
li: Piotr Zaborowski (132,6 proc.), oraz | proc), oraz Janina Stramska (147,9 
Jan Grudziński (150,3 proc). ~ | proc). . 
W PZPB Nr 6 wśród prządek (150| W PZPB w Zgierzu wśród prządek 
wrz.) wyprzedziła Kazimiera Pazik | pierwsze miejsce zajęły Franciszka Kor 
(143,6 proc.) Irenę Dubel (142 proc.), a | Czyńska (150 proc.)., Anna Cieślak (148 
Helena Wojciechowska (137 proc.) Bole- | Droc.), Zofia Dudek (145 proc), oraz 
sławę Bożek (135 proc.). Ewa Ulewicz (146 proc.) 


„KALENDARZ ROBOTNICZY" jest populamą encyklopedią spoż 

słeczno - polityczną. Zawiera materiał niezbędny dla Każdego dziąłke 

feza społecznego, dla każdego robotnika, urzędnika, nauczycieja i sta» 

denta, dla każdego kto chee poznać zasady ustrojowe i zagadnienia 
Polski Współczesnej i polskiego ruchu robotniezego. 


„KALENDARZ RGBOTNICZY” 


MOŻNA NABYG W KAŻDEJ KSIĘGARNI, LUB W CENTRALI 
SPÓŁDZ, WYDAWN. „KSIĄŻRA”, WARSZAWA, SMOLNA 18, 


SPÓŁDZIELNIA WYD 


